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P R IN T E D  IN PO L A N O
Opłata poczt uiszczona gotówki

uźem powodzeniem cieszy sie w Krakowie świeżo otwarta wysiewa Bractwa św. Łukasza, założonego w 1925 r. w W n r



U roczystośc i k an on izacy jn e b ło g o sła w io n eg o  
A nd rzeja  B ob o łi zak oń czy ło  u dzielen ie b ło g o s ła ­
w ień stw a  (na zdjęciu) „Urbi et O rbi“ przez N a ­
m iestn ik a  C h rystu sow ego  z b alkon u  zew nętrzn ego  
b azy lik i św . P io tra  w  R zym ie. W  trzy  d n i później 
O jciec św . p rzyją ł na au d jen cji 1.300 p ie lgrzym ów  
p olsk ich , k tórym  to w a rzy szy ło  16-tu b iskupów . 
P apież w y g ło s ił  do nich d łuższe p rzem ów ien ie. 
P ie lgrzym i p o lscy  p ożegn a li O jca św . śp iew em : 
„Boże COŚ Polskę..."  W ide-W orld Photos, Londyn,

W OBAWIE 
P R ZED
WOJNA

W  ezecho - słow ack ich  
szk o łach  g osp od arstw a  
d om ow ego w prow adzono  
lek c je  z zak resu  ob ron y  
p rzeciw gazow ej, n a  k tó ­
rych  d ziew częta  uczą s ię  
obchodzie z m askam i (na  
zdjęciu) i u d zie lać  p ierw ­
szej pom ocy zatru tym  
gazam i. J eszcze  to jeden  
w ięcej dowód, że m aska  
gazow a  sta je  s ię  obecnie  
w E u rop ie przedm iotem  
cod zien nego  u życia  i n ie­
jak o  a tryb u tem  X X  w.

W ide.W orld Photos. Londyn.

URODZINY KANCLERZA HITLERA

K anclerz H itle r  obchodził w tych  dniach  sw e u rodziny, s ta ją c  na progu 50-tego roku życia . K ulnti 
n a cy jn y m  punktem  u ro czy sto śc i u rod zin ow ych  b y ła  w ie lk a  rew ja, którą k anclerz p rzyją ł w  B erlin ie. 
W ieczorem  k anclerz b ył ob ecn y na p ierw szem  w y św ie tla n iu  f ilm u  o Igrzysk ach  O lim pijsk ich  
w 1936 r„ reży serji L eni R iefen sta h l. N a zd jęeiu  kanelerz H itle r  w  rozm ow ie z am basadorem  g rec­
kim  w teatrze św ie tln y m . Obok sto ją  Leni R ie fen sta h l i m in, dr G oebbels. Atlantic-Photo Berlin.

W iosenn e wyścigti konn e w L on gch am p  pod P a ­
ryżem  są  rów n ocześn ie rew ją  m ód w ytw orn ych  
P aryżan ek . Jed n ą  z n ich  w id zim y  na zdjęciu  
ubraną w  e fek to w n y  żak iecik , k tórego  przód je s t  
k om b in ow an y  z m aterja łem  w p aski, a to jest  
w ła śn ie  „ostatn i krzyk" m ody. P hoto  NYT — P ary ż .

L u d z ie  k u l t u r a l n i  p re n u m e r u ją  
„ Ś W I A T O W I D A



w y . P o  ro z p a d n ięc iu  s ię  
A u s tr j i  n a le ż a ł do P o lsk ie j  
K o m is j i L ik w id a c y jn e j  w  
W ie d n iu , g d z ie  n a stę p n ie  
o b ją ł o b o w ią zk i se k r e ta rz a  
p o se ls tw a  p o lsk ie g o . W  r o ­
k u  1923 z o s ta ł z a m ia n o w a ­
n y  ra d cą  le g a c y jn y m .

W  1928 r. z o s ta je  p rze­
n ie s io n y  do c e n tr a li  M in i­
s te r s tw a  S p r. Z. do d ep a r­
ta m e n tu  p o lity c z n e g o , n a  
s ta n o w isk o  z a s tę p c y  n a ­
c z e ln ik a  w y d z ia łu , w  tym  
sa m y m  rok u  z o s ta je  p o w o ­
ła n y  n a  s ta n o w isk o  d y r e k ­
to ra  p ro to k o łu  d y p lo m a ty ­
cz n e g o  po h r. P rzeźd z iec -  
k im  i  o d tą d  p rzez 1 0  la t  
p e łn i sw e  tru d n e  o b o w ią z ­
k i, w y m a g a ją c e  ta k tu , w ie ­
d zy , w y so k ie j  k u ltu r y  to ­
w a r z y sk ie j , a  p rzed o w szy -  
s tk ie m  f in e z j i w  z a ła tw ia ­
n iu  ró ż n y c h  d ra ż liw y c h  
k w e s ty j , n ie u ję ty c h  w  p i­
s a n y  k od ek s. Z za d a ń  ty c h

S. !>■ Karol hr. R om er,  szef  
protokółu  dyp lo m a tyc zn e g o  Mi­
nis ters tw a S p ra w  Zagranicz­

nych.

W▼ » n ie d z ie lę  d. 24 k w ie t ­
n ia  b. r. zm a r ł n ie sp o d z ie ­
w a n ie , w śró d  tr a g ic z n y c h  
o k o licz n o śc i w  sw y m  m a ­
ją tk u  ro d z in n y m  In w a l-  
d zie  (p o w ia t W a d o w ice , 
w ojew . k ra k o w sk ie )  ś. p. 
K a ro l h r. R om er, d y rek to r  
p ro to k o łu  d y p lo m a ty c z n e ­
go M in is te r s tw a  S p r a w  Z a ­
g r a n ic z n y c h , p r z e ż y w sz y  
la t  53.

Ś. p. hr. R o m e r  rozp o­
czą ł s łu żb ę  d y p lo m a ty c z n ą  
w  r. 1912 w  A u s tr j i .  W  ro­
ku  1914 w y r u s z y ł w  p o le  
ja k o  p od p oru czn ik  re ze r­

jPałac hr. R o m e ró w  w  Inw ałdzie ,  gdzie  
ś. p. K aro l hr. R om er dokona ł życia.

ś. p. K a r o l hr. R o m er  w y w ią z y w a ł  
s ię  św ie tn ie . T o też  sz cz ery  ża l 
to w a r z y sz y  J e g o  p rzed w czesn ej  
śm ier c i.

P o g r z e b  ś. p . hr. R o m e ra  od b y ł 
s ię  w  I n w a łd z ie  d n ia  27 k w ie tn ia  
p rzy  o g r o m n y m  u d z ia le  p r z e d s ta ­
w ic ie li  ś w ia ta  d y p lo m a ty c z n e g o  
i t łu m ó w  lu d n o śc i w ło śc ia ń s k ie j . 
Z w ło k i złożon o  w  g ro b o w cu  ro ­
d z in n y m , w  k a p lic y  w  In w a łd z ie .

Z w ło k i  ś. p. Karola hr. R om era  w  ka p licy  
pa łacow ej w  Inwałdzie.
W s z y s tk ie  z d ję c ia  A b - . .Ś w ia t o w id a " .

K aplica  g ro b o w a  ro­
d z in y  hr. R o m eró w  
na cm entarzu  pa ra ­
f ia ln ym  w  Inwałdzie  
(  p o w ia t  W ad ow ice  ).

W n ę trze  k ap licy  gro­
b o w e j  hr. R o m eró w  

w  Inwałdzie.

m.

1

J jt a ę ia m y .

Jiwiota Jlomena



Żołnierze z oddziału 
wojsk gen. Franco, 
który dotarł pierw­
szy do morza Śród­
ziemnego —  pozdra­
wiają je podniesie­
niem prawej ręki do 

góry.
W ide-W orld Photos -  

Londyn.

B a rce lo n y  — w  k tó ­
rej szerzą s ie  bun­
ty . tw orzą  s ie  sp i­
e k i na rzecz naro­
dow ców  i  w zrasta  
coraz to  w ięk sza  
an arch ja  i rozprzę­
żenie. W praw dzie  
B arcelon a  c i ą g l e  
w ierzy  jeszcze w  
b olszew ick ą  pomoc, 
jed n ak  W ł o s i  
i N i e m c y  dobrze 
p iln u ją , by jak  n a j­
m niej z tej pom oęy  
p rzed ostaw ało  sig  
n a czerw on y  teren  
h iszp ań sk i. Teren  
ten  w szed ł obecn ie  
w  okres agon ji, k tó ­
ra tem bardziej bę­
dzie d la  n iego  m e­
czącą, im  dłużej sie  
p rzeciągn ie .

Oddziały narodowe przechodzą przez jedną z katalońskich rzek po moście
pontonowym. Photo NYT -  Paryż,

ŁY rw aw e śla d y  na śn iegu ... Znaczą je  sw em i znużonem i i p oran ion ein i od 
d łu g ich  m arszów  stopam i żo łn ie i-zc w ojsk  rządow ych, u c iek a jący  ca łe in i m asa ­
m i z rozb itego  o sta tn io  przez gen . F ran co  czerw onego fron tu  na północ od Te- 
ruelu, na odcinku A lfam b ra. Bo oto  w  osta tn ich  dniach  w ojsk a  k a sty lijs jk ie  
pod dow ództw em  gen . V arela  z ła m a ły  tu ta j lin jc  n iep rzy ja c ie lsk ie  w  trzech  
punktach , p osu w ając sie  po trzyd n iow ej ak cji przeszło  400 km  w g łąb  „nie- 
p rzy ja c ie lsk ieg o ‘' k raju . F ron t przerw ano na szerokości 30 km. Z w ycięstw o  
to je s t  tem bardziej d on iosłe , że na tym  odcinku czerw on y  n iep rzy jac ie l był 
d osk on ale  u fo r ty fik o w a n y , rozporządzając tak w ie lk ą  ilo śc ią  ludzi, jak  ró w ­
n ież św ietn em  w yp osażen iem  technicznem . B iorąc pod u w agę o sta tn ie  zw y ­
cięstw o , o k tórem  w yżej p iszem y, je s t  ono w raz z su k cesam i na p o łu d n iow ym  
fron cie  k a ta loń sk im , gd zie  — jak  w iad om o — p ow stań cy  o d cię li czerw oną  
K a ta lon je  od W alen cji, doszed łszy  do M orza Ś ródziem nego — w ie lk ą  p ozycją  
dodatnią , zap isan ą  ezerw onem i zg ło sk a m i na koncie gen. F ranco. Jak  k le sz ­
cze zac isk a  sie  obręcz sta lo w eg o  p ierścien ia , n ajeżon ego  bagnetam i, w okół

Francuska granica pirenejska jest pilnie strzeżona przez 
oddziały Gwardji Ruchomej w celu przeprowadzania na­
leżytej kontroli nad przejściem hiszpańskich uchodźców 
z Katalonji. Na zdjęciu jeden z oddziałów Gwardji pod­
czas patrolowania terenu. P hoto  n y t  — Paryż,

Tabory wojsk gen. Franco podczas postoju w jednem z katalońskich miasteczek
Photo NYT — Paryż,

Tymczasowy obóz czerwonych uchodźców hiszpańskich pod miejscowością
francuską Luchon. Scherl. Berlin.
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PASTA*-,ZĘBÓW

NIVEA
—  b o  c z y ś c i  d o k ł a d n i e ,  n i e  
n a r u s z a j ą c  s z k l i w a  z ę b ó w !  
N  I V  E A  p a s t a  d o  z ę b ó w  
d z i a ł a  a n t y s e p t y c z n i e ,  o d ­
ś w i e ż a  z n a k o m ic ie  j a m ę  u s t ­
n ą  i u s u w a  n i e m i ł y  z a p a c h  
z  u s t .  S p e c j a l n ą  j e j  z a le t ę  
s t a n o w i  ł a g o d n y  i o r z e ź ­
w i a j ą c y  s m a k ,  d z i ę k i  c z e m u  
t a k ż e  d z i e c i  c h ę t n ie  u ż y w a j ą  
p a s t y  d o  z ę b ó w  m a r k i  N I V E A .

W ie c z o r e m ,

Duża tuba zł.1,50 
Mniejsza zł. 1,—

v  M otocykliśc i  p ró b u ją cy  w y d o s ta ć  sw ą m aszyn ę  z b io ta , w  k tó r y m  ugrzęzła.
Keysto-ne, B e rlin .

n ie  d o jr z y  w  Tw o ich  o c z a c h , o  P ię k n a  P a n i n a jd r o b n ie js z e j  
s k a z y ,  je ż e l i  —  w co  w ie r z ę  —  u m ie sz  s i^  n im i z a jq ć .  Tw o je  
r zę s y  b ę d q  rz u c a ć  p ie k n e  c ie n ie  n a  Tw o|q n ie m n ie j p ię k n a  
tw a rz . T w o je  o c z y  z y s k a ją  w te j o p r a w ie . W y b ie r z  ty lk o  tu sz !  
C h c e s z , p o r o d z ę  C i ;

TONICYLE

Przedsł. „M A S C O T T E "  Łó d ź, P iotrkow ska 79

MISTRZOSTWA
MOTOROWE
A R M J I
NIEMIECKIEJ

W  N iem czech  od b yły  
się  m istrzostw a  m otoro ­
we a rm ii n iem ieck iej. Na  
starc ie  w P a d e r b o r n  
zgrom adziło  się  185 za ­
w odników  arm ji, 97 bro­
n i lo tn iczej i  22  m aryn ar­
ki w ojenn ej, ja k o  k ierow ­
ców  an t osob ow ych , c ię ­
żarow ych , m otocyk li itd. 
P rogram  zaw odów  ob ej­
m ow ał jazd ę w ed łu g  m a­
py,jazdę w trudnym  tere­
nie, przez rzeki, b a g n iste  
drogi, s t o k i  g ó rsk ie  
i przeszkody. B y ła  to 
w ięc ciężka  próba d la  k ie­
row ców  i m aszyn , k tórej 
przebieg śled z iła  gen era-  
lic ja  n iem iecka z gen era ­
łem  von B rauch itschem  
na czele, oraz a ttach e  
w ojsk ow i obcych  państw .

S p ecja ln e  t r u d n o ś c i  
sp raw ia ła  jazd a  nocna  
przy prawiie zu p ełn ie za ­
c iem n ion ych  reflek torach  
w śród  n a jg o rszy ch  w a­
runków  teren ow ych .

N ie  potrzeba dodaw ać, 
że n ie  w szy stk ie  w ozy  
i  m otory  w y trzy m a ły  tę 
m orderczą próbę, a le  nao- 
g ó ł egzam in  w  jeździe te­
renow ej zd a ła  arm ja n ie­
m iecka z w yn ik iem  c h lu ­
bnym .

tak samo 
ważne jak
r a n o

P E B E C O  S p ó ł k a  A k c y j n a  w  P o z n a n i u

Auto w je żd ża ją ce  na p e łn ym  
gazie w  rzekę.

K eystone , B erlin ,
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Panna Młoda, 
księżniczka Eleo­
nora Radziwiłłów­
na opuszcza pałac 
w towarzystwie 
swego ojca, ks. 
Hieronima Radzi­

wiłła.

P ań stw o  M łodzi  o p u szcza ją  kościół,  w itan i p rze z  d z ia tw ę  w  stro jach
kra ko w sk ich .

w B alicach , p am ięta jący  św ie tn e  czasy  B onarów , p oten tatów  k ra­
k ow sk ich , do k tórych  n ależa ło  60 w si i m iasteczek . Gdy w r. 1553 
zjech a ła  do B a lic  K atarzyn a  au strjacka, m ałżon ka Z ygm u nta  A u ­
g u sta  w raz zc sw y m  bratem  arcyks. F erdynandem , zarów no ona, 
jak  i jej dwór n ie m o g li s ię  n adziw ić w sp an ia łościom  h a lick iego  
pałacu . O czyw iście, że od tego  czasu  w iele  sie  zm ien iło  w p ałacu  
halick im , k tóry  od r. 1887, tj. od ch w ili nabycia  m ajątku  przez ks. 
D om in ik a  R ad ziw iłła  przeszed ł liczn e ad aptacje i zm iany. O becnie  
zn ajduje sie  w n im  p ięk n a  g a le r ja  obrazów , w  której n ie brak and 
Lainpi’ego, P esch k ego , B acciare llego , P o ch w a lsk ieg o , czy F ałata . 
P ozatem  zw racają  u w agę an tyczn e sty lo w e  m eble, zbiór porce­
lan y . m in ja tu i i t. d.

Ks. Infułat d r  P o dw iń  w  asys tenc j i  l icznego k leru  udziela  ślubu M łode j  I arze.

W  S  Z  Y S  T K 1 E  Z D J Ę C I A  A G E N C J I  F O T .  „ Ś W I A T O W I D 11

W piąknej rezyd en cji hr. H ieron im a  
R ad ziw iłła  w  B a licach  od b yły  s ie  dnia  
2 1  k w ietn ia  b. r. u roczystośc i w eselne  
w zw iązku  ze ślubem  jeg o  córk i E leon ory  
z m ałżeń stw a  z ś. p. arcyks. M arją-R e- 
n atą  H ab sb u rg  z hr. D om inik iem  T y sz­
kiew iczem , syn em  n ieży jącego  hr. B en e­
d ykta  i R óży z hr. B ran ick ich  T y szk ie­
w iczów . Niie po raz p ierw szy  te dw ie  
w ielk ie  .rod zin y  k resow e z łączy ły  sie  w ę­
złem  m ałżeńsk im : k ilk a k ro tn ie  spokre­
w n iły  sie  w  p rzeciągu  k ilk u  w ieków  
w czasach  sw ej n ajw ięk szej św ietn ości 
i znaczenia, k ied y  to obok S ap ieh ów  grali

w W iełk iem  K się s tw ie  L itew sk iem  n aj­
w ięk szą  role,. W  osta tn ich  k ilk u d ziesięciu  
la tach  rów n ież d w u krotn ie sp ok rew n ili 
sie  R a d z iw iłło w ie  z T yszk iew iczam i.

H is to ry czu o śc i n azw isk  g o śc i w ese l­
nych, w śród  których  reprezentow ane b y ły  
rodziny przedew szystk iem  R ad ziw iłłów  
i T yszk iew iczów , a n astęp n ie  L u bom ir­
sk ich  — sen. ks. Z dzisław  L u bom irsk i jest  
w ujem  pana m łodego — T arnow skich , 
P otock ich , B ranick ich  i  w ielu  in nych  — 
od p ow iad a ły  p iek ne ram y, w  k tórych  od­
b y ły  sie  uroczystości, a  m ian ow ic ie  pałac

B an der  ja  ch łopska  ze . s z ta n da rem  rodu R a d z iw i ł łó w  eskor tu je  p o w ó z ,  w io z ą ­
cy Parę Młodą do kościo ła  w  M orawicy .

£
\
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Chorobotwórcze bakterie, pasożytujqce na resztkach 
pokarmów w szczelinach zębów, powodujq próchnicę, 

sprzyjajq przedwczesnemu psuciu się zębów i tworzeniu 
się szpetnego, żółtaw ego nalotu.—

A N T Y SE P T Y C ZN A  PASTA D O  ZĘB Ó W  VADEM ECUM , 
dzięki swym wybitnym własnościom bakteriobójczym, 
niszczy w zarodku zgubne mikroby, usuwa kamień na* 
zębny i nadaje zębom lśniqcq biel.

ELIKSIR VADEM ECUM , uniwersalny środek antysepfycz- 
ny, i  każo jamę ustna, czyni oddech świeżym i przyjemnym.

PASTA DO ZĘBÓW I ELIKSIR

VADEM ECUM
1 ZW ALCZAJĄ KAMIEŃ NAZĘBNY t PRÓ CH N ICĘ

U ro czy sto śc i w ese ln e n ab ra ły  
dużej b arw n ości d zięk i p ięknej 
dekoracji w  p ostac i bram  triu m ­
fa ln ych , w zn iesion ych  przez m iej­
scow ą ludność, jak  rów n ież dzięki 
banderji K raku sów , k tóra  tow a­
rzyszy ła  P a ń stw u  M łodym  z p a­
łacu  do k o śc io ła  w  M oraw icy. 
W  p ięk n ie  u d ekorow an ym  k o śc ie ­
le  b ło g o sła w ie ń stw a  u d z ie lił ks. 
in fu ła t P od w iń , poczem  w p a ­
łacu  od b yła  s ię  u czta  w eselna, 
w której w zię ło  u dzia ł przeszło  
sto osób. R ozga łęzion e po całej 
E uropie sto su n k i rodzinne ks. R a­
d ziw iłłów  zn a laz ły  w śród zebra-

w  k tórym  fig u ru je  ty le  w yb itn ych  podpisów , p rzy­
b y ła  spora g arstk a  now ych, św iad czących  o roz­
ga łęzion ych  stosun k ach  rodzinnych i tow arzy­
sk ich  ks. R adziw iłłów . jam .

Grupa gości weselnych po wyjściu z kościoła. Od lewej: arcy- 
k się i  na Karolowa Albrechtowa z Żywca, b. regent ks. Zdzisław 

Lubomirski, ks. Czartoryska i Stefan hr. Potocki.

- D u p  A c
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o  D r «  P a z n°k<Prz**rocZysl)

Matka Pana Młodego Benedyktowa 
hr. Tyszkiewiczowa w rozmowie 
z Romanową hr. Potocką z Łańcuta 

(pierwsza ad lewej).

nych  g o śc i sw ój w yraz, g d y ż  na  
ślu b ie  z ja w ili s ię  rów n ież cz łon ­
kow ie dom u H ab sbu rgów , jak  też  
ks. de M aille  de la  Tour-L andry, 
żon aty  z w nuczką k sięc ia  D om in i­
k a  R ad ziw iłła , oraz księżn iczka  
grecka E u gen ja , stry jeczn a  s io ­
stra  księżnej K entu  i k siężnej Pa-

Kiawerowa hr. Branicka (po lewej) 
i ks. Janusz Radziwiłł w  rozmowie
z księżną grecką, matką narzeczonej 
księcia Dominika Radziwiłła. W głębi 
arcyksiążę Karol Albrecht z Żywca.

w łow ej ju g o sło w ia ń sk ie j, n arze­
czona zaś m łodego  ks. D om in ik a  
R adziw iłła . R odzinę R ad ziw iłłów  
reprezen tow ał rów nież senator ks. 
Jan usz. S ym b oliczn e  p rzyw itan ie  
P ań stw a  M łodych  u progu pałacu  
przez d elegację  m iejscow ej lu dn o­
ści, k tóra  w ręczy ła  im  chleb i sól, 
p od k reśliło  dobre i p atrjarch aln e  
stosu n k i, p anu jące m iędzy w sią  
a dworem .. N ie  je s t  to zresztą w y ­
jątk iem , gd yż np. w  ordynacji 
n ieśw iesk iej, k tórej w łaśc ic ie lem  
był do n iedaw na w y so ce  łu b iany  
ks. A lb recht R ad ziw iłł, do dziś 
dnia lu dność przychodzi do O rdy­
nata z su p lik am i tak, ja k  to czyn i­
ła  10 0 , czy  200 la t  tem u, a książę  
dobrze p o in form ow an y  je s t  o sto ­
sunkach  rod zinn ych  tej ludności 
od liczn ych  gen eracyj zrosłej ze 
sw ym i panam i. W arto  też w spom ­
nieć, że w dniu  u ro czy sto śc i ślu b ­
nych  odbyła  s ię  w ie lk a  zabaw a  
m iejscow ej s łu żb y  fo lw arcznej: 
w zięli w  n iej liczn i gośo ie  ks. R a­
d ziw iłłów  ży w y  u dzia ł, a zw łasz­
cza księżn iczka  greck a  E u gen ja  
n iezw yk le b y ła  za in teresow an a  
zabaw ą. N a  m a rg in esie  m ożem y  
zaznaczyć, że ślub  księżn iczk i 
greck iej z ks. D om inik iem  R ad zi­
w iłłem  odbędzie się  w  P aryżu  
w czerw cu w  pobliżu  sark ofagu  
N apoleon a I, z k tórym  przez sw o ­
ją  m atkę ks. B on ap arte je s t  ona 
b lisk o  sp okrew niona.

Tak w ięc do c iek aw ego  nader 
pam iętn ika p ałacu  b aliek iego .

J e n .  R e p r .  G a l a n t e r i a  W i e d e ń s k a ,  S p .  z  o .  o  , 
W a r s z a w a ,  P o z n a ń s k a  3 8 .

Ks. Dominik Radziwiłł ze swą narzeczoną, księż­
niczką grecką Eugertją.



E Lodowla psów  rasow ych  je s t  n ieste ty  j e ­
dną z najbardziej zan iedbanych  dziedzin  
w P o lsce . Tu i ów dzie próbują w praw dzie  
ludzie dobrej w oli hodow ać p sy  najroz­
m aitszych  ras, a le  bardzo szybko przekony- 
w u ją  się , że na tego  rodzaju p rzed sięw zię­
ciu  m ożna w P o lsc e  ty lk o  strac ić  a n igdy  
zarobić. M aterja ł bow iem  h od ow lan y , im ­
p ortow an y z zagran icy , je st  bardzo drogi 
i nie sto i w żadnym  stosu n k u  do cen, ja ­
k ie m ożna o s ią g n ą ć  za szczen ięta . K tóż bo­
w iem  u n as m oże zap łac ić  k ilk a set złotych  
za p sa  rasow ego? Taki w ydatek  n ie  zm ie­
ści s ię  w m ocno zred uk ow anym  budżecie 
p rzeciętnego, zad łu żon ego  in te ligen ta .

Z auw ażyć przytem  należy, że cen y  psów

szam p ion ów  p oszły  o sta tn io  zagran icą  tak  
w górę, że re flek tow ać na nie m ogą ty lk o  
kraje bardzo zam ożne, jak  np. A n glja , 
A m eryka, czy N iem cy.

C hów psów  rasow ych  sto i n ajw yżej  
w A n g lji i w N iem czech. T rzecia  Rzesza  
z sam ego  ek sp ortu  psów  czerpie roczn ie  
zgórą 5 m iljon ów  m arek, A n g lja  zdaje się  
jeszcze w ięcej, gd yż zaop atryw a w m aterja ł 
zarodow y praw ie ca ły  św iat.

P raw d ziw ie  p ion iersk ą  robotę na polu  
h odow li psów  rasow ych  pełn i w P o lsce  
„Związek H od ow ców  P só w  R asow ych", k tó ­
ry  prow adzi k sięg i rodow odow e, urządza  
konkursy, m a do d ysp ozycji sędziów  
i w spółdzia ła  z zagran icą . D użym i su k ce­

pudle i bern ard yn y, n ie  zn ajd u ją  obecnie  
ch ętn ych  nabyw ców . — N a to m ia st je st  
ogrom n y pokup na sp agnole , p sy  „o ser ­
cu anielskiem ". F a w o ry ta m i pań są  nadal 
ch arty , p ek ińczyk i, szp ice i p inczerk i, choć  
n iek tóre z pań w o lą  p sy  okazałe, jak  np. 
dogi, lub ow czark i szkockie.

O sobny rozdzia ł sta n o w ią  p sy  m y śliw sk ie , 
hodow ane z zam iłow an iem  przez brać z pod 
znaku św . H uberta . W iele  jednak  psów  
m y śliw sk ich  pędzi m arn y ży w o t po m ia ­
stach , jak  np. se te ry  ir lan d zk ie  i a n g ie l­
skie, c ieszące s ię  pow od zen iem  u p ięk nych  
pań. N a o g ó l jed nak  p sy  m y śliw sk ie  m am y  
dobre, tak, że p rzyn ajm n iej pod tym  w zg lę­
dem  m ożem y dorów nać zagran icy . J .  L.

sam i m oże s ię  p oszczycić także „Związek  
H odow ców  P só w  P o licy jn ych " , c iesz ą cy  się  
w ielk iem  p ow odzeniem , zw łaszcza  na Ś lą ­
sku i d ostarczający  cen n ego  m aterja łu  
P o lic j i P ań stw n w ej i in nym  w ładzom . — 
P sy  p o licy jn e  rek ru tu ją  się  p raw ie w y łą cz ­
nie z w ilczu rów  n iem ieck ich , k tóre są  pod  
tym  w zględem  n ie  do zastąp ien ia . N asze  
p o lsk ie  ow czark i n ad ają  się  ty lk o  do 
obrony i do stróżow an ia . Jak o  p iesk i 
p okojow e ob ecn ie nader cen ione są  
w szelak iego  rodzaju  terriery  z foxterr ie-  
rein o stro w ło sy m  i terrierem  szkock im  na  
czele. N a to m ia st ja m n ik i w y sz ły  z m ody. 
Bardzo p op u larn e w  d rugiej p o łow ie  X IX  
w ieku p sy  w od ołazy  (n ow ofu n lan d zk ie),

Wilczur nie­
miecki Fiash 
wyciągający 
z wody arty­
stkę Raąuel 

Torres.

rzowa ze wspa­
niałym o k a z e m  
c h a r ta  syberyj­

skiego.
Cz. Dał ko  —  Katowice

Marcia R a ls to n  
z młodym spa- 
gnolem. Psy te, 
z gatunku płocha­
czy, są obecnie 
powszechnie cho­
wane w Polsce, 
jako przemiłe psy 

pokojowe.
Photo N Y T  —  r a r y i .

Młody jam niczek. Z m yślne te  i p rzyw iązu jące  sią do człow ieka psy nie n a le ią  obecnie do m odnych, schottai -  wiedtń

Znana artystka filmowa Barbara Road, trzymająca 
w ręku szczenięta buli terrierów. Są to psy bardzo 

drogie, w Pole ° prawie nieznane.

Do najwytworniejszych  
psów należą szkockie 

Collie.
Fot. W łllinęer  — Wiedeń

P. Zbigniew Charzyński, ziemianin, ze swoim i dogami-arlekinami
„Bigoa i „Aza“.

P. Janiczek z Cho-



O T W A R C IE  SEZO N U  NA PR ZY STA N I W A RSZ. TOW.
W IO ŚL A R SK IE G O .

N a p rzystan i na W iśle , po n ab ożeń stw ie w k o śc ie le  ś v .  
T rójcy  na S olcu  od była  się  u roczystość  o tw arcia  sezonu, urzł - 
dzona przez W arszaw sk ie  T ow arzystw o  W ioślarsk ie . P o  o d ­
śp iew an iu  p ieśn i żeg larsk iej „Choć burza huczy w koło nas.. “ 
w y g ło s ił przem ów ien ie prezes inż. K u łak ow sk i, poczem  b an ­
derę T ow arzystw a  w y c ią g n ię to  na m aszt i ochrzczono 15 n o ­
w ych łodzi (na zdjęciu). W arszaw sk ie T ow arzystw o  W io śla r­
sk ie  je s t  n a jsta rszy m  klubem  w io śla rsk im  w  P o lsc e  i w tym

M ISTR ZO STW A  SZ E R M IE R C Z E  P O L S K I.
W  W arszaw ie  zo sta ły  rozegrane m istrzostw a  szerm iercze P o lsk i, k tóre zg ro ­

m adziły  na starc ie  n ajlep szych  zaw odników  z ca łego  kraju. T y tu ły  m istrzów  
zdobyli: w e florec ie  Ł od zianin  B an aś, w szpadzie K atow iczan in  Zaczyk  
i w  szab li m jr. S egd a  (W arszaw iank a). N a zdjęciu  og ląd am y gru p ę zaw od n i­
ków w raz z p rzed staw ic ie lam i w ładz sp ortow ych  (od lew ej): P aszek , M atysik , 
Zaczyk, prezes P . Z. S gen. W ien iaw a-D łu goszow sk i, członek hon. P. Z. S. 
płk. B ałaban , m„r. S egda, kpt. Z ab ielsk i i K aczm arczyk.

W szystk ie  zdjęcia Fot. „Św iatow id"

t y m c iw u P 1
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MECZ T E N ISO W Y  
PO L S K A —N IEM CY .

W  ub. n ied zie le  na k orcie L eg ji 
w W arszaw ie zakończono trzyd n io ­
w y m ecz ten iso w y  „ P o lsk a —N iein-  
cy “, w y g ra n y  przez P o lsk ę  w  sto su n ­
ku 6 :1 . N a zdjęciu  b ohaterka m eczu  
Jad zia  Jęd rzejow sk a  (pierw sza od 
lew ej w  to w a rzy stw ie  N iem k i En- 
ger, B aw orow sk iego  i D ettm era, w y ­
chodząca na kort.

JĘ D R Z E JO W S K A  ZDOBYW A 
PU H A R .

W  czasie  p rzerw y podczas m eczu  
ten iso w eg o  „P olsk a—N iem cy" w rę­
czy ł w  ub. n ied zie le  Jad zi Jęd rze­
jo w sk ie j płk. K u n stler  (na zdjęciu) 
puhar Zw. Zw. S p ortow ych  d la  n a j­
lep szego  sp ortow ca p o lsk ieg o  w  1937 
roku, p rzyzn an y  jej przez Zw. Zw. 
S portow ych .
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W u b ieg ły  p on iedziałek  
zm arł w  G ołotczyn ie pod 
G iechanow em  ś. p. A le ­
ksand er Ś w iętoch ow sk i, 
przeżyw szy  la t  89. P o zo ­
s ta w ił po sob ie b ogatą  
sp uściznę litera ck ą  i p u ­
b licystyczn ą . B y ł to zna­
k o m ity  p isarz, k tórego  
n aczeln ą  dew izą  b y ło  s łu ­
żenie praw dzie. N a zw i­
sko jeg o  je s t  n ierozer­
w a ln ie  zw iązan e z epoką  
pozytyw izm u . D o n a jw y ­
b itn ie jszy ch  jeg o  d zieł 
należą: „H istorja  ch ło ­
pów", „G e n e a l o g j a  
teraźn iejszości" , p ow ieść  
„Twinko" itd. N a leża ł do 
n ajzn ak om itszych  p o l­
sk ich  s ty lis tó w . U rod ził 
s ię  w  S toczk u  w  1849 r.
P ierw sze  jeg o  a rty k u ły  
p o ja w iły  się  w  1870 roku.
W  1881 r. za łoży ł w łasn e  
p ism o ty g o d n io w e p. t.
„Praw da i red agow ał je  .8 . p .  Aleksander Świętochowski.
do 1902 r. Ag. F o t. „Światowid"

ZJAZD MŁODZIEŻY LUDOWEJ W KRAKOWIE.

K ró l a lbański Zogu. Zona króla 
hr. A ppo n y i

albańskiego, Geraldine
W ide-W orld Photos, Londyn

w. s to lic y  A lb a n ji od b ył się  ślub  k róla  Zogu z h rab iank ą A pp onyi, córką  
m agnata  w ęg iersk iego  hr. J u lju sza  A pp onyi. H rabian k a pozn ała  sw ego  
p rzyszłego  m ęża na w łosk iej R iw ierze. U rocza  i m łoda W ęgierk a  spodobała

się  k ró low i a lb a ń sk ie­
m u, k tóry  znał ją  już  
z op ow iadań  sw ych  
sióstr . K siężn iczk i te, 
b aw iąc w  B u dap esz­
cie, zap rzy jaźn iły  się  
z h rab iank ą G erald i­
ne i  p o sta n o w iły  ją  
w y sw a ta ć  za sw ojego  
43-letniego brata. U ro ­
czy sto śc i w ese ln e w

KIEDY ZAZYWAC?
T iran ie  od b yły  s ię  
z p raw dziw ie w sch od ­
nim  p r z e p y c h e m  
i  trw a ły  k ilk a  dni.

K asz zm ienn y  klim at p o w o d u je  niedom agania na Ile 
przeziębień  i schorzeń reu m atycznych . Już p rzy  p ie rw ­
szych  ob jaw ach  tych  n iedom agań z a ż y w a ć  należy  ta­

bletki A ŚPIRIN ( je d y n ie  z k r z y ż e m  Hagera!)

W K rak ow ie odbył s ię  zjazd d elegatów  m łod zieży  ludow ej przy M ałopolsk iem  T ow arzystw ie  Iio l- 
niczem  przy udziale 4.000 d elegatów . O brady Zjazdu zaszczycił sw o ją  ob ecn ością  w ojew oda k rak ow sk i 
dr T ym iń sk i, k tóry  w y g ło s ił przem ów ien ie. N a  zdjęciu  w idok  na sa lę  obrad w S tarym  T eatrze  
w czasiie p rzem ów ien ia  w ojew ody dra T ym iń sk iego . W p ierw szym  rzędzie siedzą: gen. N arbutt-Ł u-
czyń sk i, prezydent dr K ap lick i, w iceprez. dr R adzyńsk i dyr. K rzyżak, sta ro sta  W olan ieck i i inni.

»- Ag. Fot. „Światowid"-

.  7 7

T r z y  s iostry  kró la  Zogu, k tóre  baw iły  n iedaw no tem u w  A m eryce  w  m isj i  p o l i ty c z ­
nej, a by  d o p ro w a dz ić  do zgody p o m ię d zy  królem, a w y g n a n y m  z Albanji b isku pem  
Fan Noli. Misja ta k s ię żn iczk om  w  zupełności się udała. B iskup  Fan Noli, k tó ry  
w  1924 r. by l  p r z y w ó d c ą  rew olu c jon is tów  a lbańskich  i p rzec iw n ik iem  króla, obec­
n ie  z ło ży ł  mu przys ięg ę  wierności.  W ide-W orld  P hotos, L ondyn.



eica  od ru in y , a lb ow iem  m a ję tn o ­
śc i jeg o  stra c iła  rodzina w  p o ­
w stan iu . I  tym  razem  p o św ięc iła  
się  d la starego  i  b rzyd k iego  m ę­
ża, gosp od aru jącego  odtąd  w o l­
b rzym ich  dobrach, podczas gd y  
żona, o sia d łszy  w  Ł ąckiem , zaję ła  
się  p racą  fila n tro p ijn ą , budując  
św ią ty n ie  i  szkoły .

P o tw o r n y  jej o jciec, zg ła d z iw ­
szy  dzieci, w yb u d ow ał nocam i, 
p rzy  k siężycu  — jak  g ło s i fam a — 
m auzoleum  - kap licę, na strom ej 
i  w ysok iej górze i  w  n iej k azał 
s ię  z o fia ra m i sw ej z ło śc i p och o­
w ać. Leżą tam  rów n ież zw łok i je ­
go  kochanki i  de F resu ć la . N a  
fron ton ie  b ud ow li ja k iś  za tarty  
c y ta t  z Y erg iliu sza . W idok stąd  
na dom, leżą cy  w  d o lin ie, w  k tó ­
rym  ty le  rozegra ło  s ię  tragedyj.

A b y  w ięc  napraw ić n iejak o  
k rzyw d y ojca, Zuzanna, u m iera ­
jąc w  późnej sta ro śc i w r. 1891, 
zap isa ła  L ack ie z ca ły m  m a ją t­
k iem  S S . O patrzności, ab y  one, 
prow adząc zak ład  popraw czy  dla  
m łodych  dziew cząt, ok u p iły  w in y  
sza lon ego  rodzica.

S io s tr y  zd o ła ły  u ratow ać z po­
żog i w ojen n ej sp rzęty , zdobiące  
d ziś sa lon , stara jąc  s ię  u trzym ać  
pokój w tak im  sta n ie , w jak im  
zo sta w iła  go  hr. O żarow ska.

Z p ośród  p ortretów  w is i tu  
obraz dziadka S trzem b oszan ki, 
n astęp n ie  ojca  T om asza w  m un du ­
rze o ficersk im  i jeg o  kochanki, de 
F resn ela , hr. O żarow sk iego , da­
le j w sp ó ln a  podobizna tro jga  ro­
d zeń stw a (dwóch ch łop czyków  
i d ziew czyn k i), p om ordow anych, 
a p rzed staw ion ych  jako  cheru- 
b ink i, w reszcie p ortrety  jej sa ­
m ej z różnych  epok d łu g iego  
a sm u tn ego  życia . N a jc iek a w szy  
je st  ten , na k tórym  nam alow an o  
ją  jeszcze podczas pobytu  w d o­
m u. M łodziutk ie dziew czę p atrzy  
tak  sm u tn ym  w zrokiem , że zdaje  
się , iż  za ch w ilę w ybu ch nie p ła ­
czem . In teresu jące  jest też stu- 
d jum  g ło w y  m atki Z uzanny, zro­
b ione k ilk om a p ociągn ięc iam i 
o łów k a na skraw ku papieru .

Mauzoleum-kaplica na wysokiej górze w Łąckiem. 
ZD JĘ C IA  KSAW . N IED O BITO W SKI  —  M O RSZYN.

B ied n a  S trzem b oszan ka p ow ied zia ła  k ied y ś o so ­
bie: „m ów ili ludzie, że m ia łam  urodę, m ajątek  zn a­
czny zo sta w ił m i ojciec, a pom im o tego  n ie zn a la ­
złam  w  życ iu  chw ili... szczęścia**.

Tak, b y w a ją  czasem  ta k ie  dole, że na h oryzon ­
c ie  życ ia  an i jed en  prom yk ja śn ie jsz y  się  n ie  
ukaże, lub g d y  na ch w ilę  za b ły śn ie  — zaraz zg a ­
śn ie. B y w a ją  tak ie  dole...

K saw ary  N iedobitow ski
v (M orszyn).

AŁAC W ŁĄCKIEM

w ok olicy  Z łoczow a, u stóp w y n io s ły ch  gór leży  
m iejscow ość Lackie. Zdaleka w id n y  je st  s ta ry  tam ­
te jszy  dwór, pochodzący z X V I I I  w ieku.

N a d ziedzin iec w jeżdża s ię  przez p ięk ną sty lo w ą  
bram ę, ozdobioną fig u ra m i H erk ulesa , k utem i 
w k am ien iu  i herbem  d aw nych  dziedziców . P a ła c  
je st  zachow an y zew nętrzn ie w  zu p ełn ie tym  sa ­
m ym  stan ie, jak go  w ybudow ano. J est to budynek  
p iętrow y w sty lu  em pire, n ak ry ty  gon tow ym  m an­
sardow ym  dachem . B alkon  z żelazną barjerką  
w spiera  się  n a  czterech joń sk ich  kolum ienkach . 
W  tym p an on ie  a legoryczn e f ig u r y  M inerw y i F o r ­
tun y — nad oknam i zaś p arteru , w  p rostokątnych  
tablicach  w yrzeźbione dwa s f in k sy  i dw a orły  na 
p oleoń sk ie naprzem ian.

W ew nątrz ty lk o  sa lon  w art je s t  szczególn ej 
u w agi. P okój to  duży, w ysok i przez p arter i  p ię ­
tro. W  części jego  m ieśc i s ię  u  g óry  ga lery jk a , 
w sparta  na dwu parach  b ia łych  d rew n ian ych  jo ń ­
skich kolum ienkach . N a górę prow adzą kręte m e­
talow e schodki. U rządzen ie, jak  ca ły  dom — ein-

Salon w pałacu w Łąckiem.

Paine w Luckiem w okolicy Złoczowa w Malopolsce 
Wschodniej.

p ire‘ow e. A  w ięc: obrazy, lu stra  w złotej opraw ie, 
złote zegary , p orcelan a, kom inki. N a jed nej ze 
ścian  p ortrety  p ierw otn ych  w łaśc ic ie li.

L ackie i  O lszan ica  b y ły  gn iazdem  rodziny  
S trzem boszów , z k tórych  jeden , T om asz, m ężczyz­
na o n iesły ch a n ie  s iln e j budow ie c ia ła , k ap itan  
12 pułku  u łanów  ks. Józefa , p rzyw iózł sob ie z da­
lek ie j w ojaczk i kochankę, u sun ąw szy  żonę. Gdy 
zaś d zieci tęsk n iły  do m atk i i s ta ra ły  s ię  z nią p o ­
rozum ieć, często jed nem  uderzeniem  dłoni, lub  
szarp nięciem  za w ło sy  — zab ija ł je.

Cudem u ratow ała  s ię  ty lk o  Zuzanna, która p ie ­
szo nocą, m ając la t 14, u ciek ła  do L w ow a, gd zie  
zn a laz ła  sch ron ien ie  u P P . S akram entek .

W yszła  ona p otem  zam ąż za grubo starszego  od 
sieb ie, bo przeszło 55-letniego zn ak om itego  a r y ­
stok ra tę  fran cu sk iego , gen . ile F resn ela . U czyn iła  
to rzecz ja sn a  n ie z m iłośc i, lecz z m usu. Gdy zaś 
m ąż zosta ł w  1825 r. g łów n odow odzącym  w ojsk  
austr. w e L w ow ie, zaczęła b yw ać w  n a jw y tw o r­
n iejszych  dom ach i na dworze, o lśn iew a ją c  w szy st­
k ich  urodą. Gdy de F resn e l w 70 roku  życ ia  um arł, 
chce w dow a w y jść  zam ąż za m łodego p ow stań ca  
i  s tara  s ię  jako  dam a dworu o pozw olen ie ks. M et- 
tern icha. T en w  od pow iedzi aresztu je  u k ochan ego  
jak o  b un tow n ika , sp rzec iw ia jąc s ię  stan ow czo  m ał­
żeństw u .

Z rezygnow an a zosta je  w  r. 1831 żoną K o n sta n te ­
go  hr. O żarow sk iego, ra tu jąc w ten sposób  szlach-



a p r y śn y  k w ie c ie ń  sp r a w ił  
zaw ód  w ie lu  e leg a n tk o m , 
k tó re  za w c za su  p o m y ś la ły  
o p rzeo b ra żen iu  sy lw e tk i  
w  se zo n ie  w io se n n y m , o d ­

rz u c a ją c  fu tr a  i  w a to w a n e  p ła szc ze  
n a  k o rzy ść  n o w y c h  k o stju m ó w  
i  p ła sz c z y k ó w . T rzeb a  je sz cz e  o d ­
czek a ć  cz a s  ja k iś , z a n im  n a s ta n ą  
c ie p łe  d n i, a  w ra z  z n ie m i rad osn a  
i n ie  k o ń czą ca  s ię  r e w ja  p ięk n y c h  
k o b ie t  i p ię k n y c h  s tr o jó w  w io se n ­
n y c h  n a  u lic a c h  m ia st .

N ie  z m ie n i to  jed n a k  fa k tu , że 
n ie ty lk o  w io se n n a , a le  i le tn ia  m o ­
d a  ju ż  j e s t  sk r y s ta liz o w a n a , a  d a l­
sze je j z m ia n y  b ęd ą  ju ż  ty lk o  ew o ­
lu c ją  o b o w ią z u ją c y c h  k a n o n ó w  
m o d y . Z a jm ijm y  s ię  d z is ia j  Iżej- 
szem i k o s tju m a m i i  su k ie n k a m i de- 
se n io w e m i p od  p ła szc z , k tó re  s t a ­
n o w ią  p r z e jśc ie  do sezo n u  le tn ie g o .
J e ś l i  ch o d z i o m od ę p a ry sk ą , z a w ­
sze trz eb a  u w z g lę d n ić  u lu b io n e  ze ­
s ta w ie n ie  k o lo ró w  b ia łe g o  z cz a r ­
n y m . W id z im y  je  w  k o lek c ja ch  
G h an ela  ob ok  w ie lu  g a tu n k ó w  ere- 
pe de C h in e  w  k ro p k i, k tó rej p o ja ­
w ie n ie  s ię  w ita n e  j e s t  za w sze  z ró ­
w n ą  sy m p a tją . P a to u  d a je  d u żo  m a te r ja łó w  w  p a sk i na  
g ła d k ie m  tle , a lb o  też  m a te r ja ły  g ła d k ie , s i ln ie  a żu ro w a n e . 
W  in n y c h  k o le k c ja c h  p o w ta rz a  s ię  w e łn ia n a  lu b  g ru b sza  
je d w a b n a  k o ro n k a  n a  k o s tju m y  i p ła sz c z y k i le tn ie .

F a w o r y te m  la ta  b ęd z ie  b ia ły  p ła sz c z  z le k k ie j  w e łn y ,  
e fe k to w n ie  w y g lą d a ją c y  p rzy  w z o r z y s ty c h  su k ie n k a ch  
z crep e  d e C h in e  i  z in n y c h  le k k ic h  jed w a b i. D o  n ie g o  w ię ­
cej f ilc u , a le  też  tem  w ięc e j  k w ia tó w  n a  s ło m k o w y c h  m o­
d ela ch . K w ia ty  i  w o a lk i. W o a lk i p rzech o d zą ce  d łu g o śc ią  
sw ą  w sz y s tk o , co  d o ty c h c z a s  u ja w n ia ło  s ię  w  m od zie . C ie­
n iu tk a  w o a lec zk a , o ta c z a ją c a  k a p e lu sz , sp a d a  w  ty le  p o ­
n iże j p a sa , p r z y d a ją c  w ie le  k o b ie c o śc i d a n ej sy lw e tc e .

P r z y p o m in a  to tro ch ę  m od ę z rok u  1900. S to im y  is to tn ie  
p od je j  w p ły w e m . N ie  o b a w ia jm y  s ię  jed n a k  te g o  w ca le . 
Z d oln ość  p r z y s to s o w y w a n ia  s ię  do n a k a zó w  m od y , p o łą ­
czo n a  z u m ie ję tn o śc ią  n a d a w a n ia  je j  w ła sn e g o  p ię tn a  i  z a ­
c h o w y w a n ia  w ła sn e g o  ty p u , sw ej, ja k  F r a n c u z i m ó w ią , 
„ p erso n a lite"  n ie  je s t  ju ż  d z is ia j  ta le n te m  o d o so b n io n y m . 
T rzeb a  jed n a k  za w sz e  o tem  p a m ię ta ć  i ń ie  d ać s ię  p o n ieść  
fa li  n ie w o ln ic z e g o  p o s łu sz e ń s tw a  m od zie.

Zet.

Elegancki model 
Patou z czarnego 
materjalu surah 
w białe paski. Su ­
knia drapowana 
na biodrach, do-

Model Ja  q u es H eim  
z  crepe de Chine w krop­
ki, o ladnem plisowaniu 
s ta n ik a  i rękawków.

A omplet czarno-biały: sukienka z guzi­
kami po bokach spódniczki i cape.

h o s t a n ą  

c ią d e

Sukienka popołudniowa z  jedwabnej 
koronki w ciemno zielonym kolorze.

Tweed ze sztucznego jedwabiu bar- Wzorzysta sukienka z pikowym koł-
dzo jes t m odny tej wiosny. Oto model nierzykiem i czarnym paskiem. Modny 

kostjumu z  takiego materjału. biały płaszczyk wełniany.

T yp  s u k ie n k i  d e u x  
p i e c e s .  S p ó d n ic z k a  
z matowego jedwabiu. 
Bluzeczka z  koronki, 
przybrana ząbkami z te­
go samego jedwabiu.

Czarna sukienka, 
model C ha n ela , 
z  białemi riuszka- 
m i i guzikam i ze 
sztrassów. Długa 
woalka przy ka­

peluszu.



OTTO HABSBURG  
ŚCIGANY

I S T A M I  G O Ń C Z E M I

W ł a d z e  n iem ieck ie  zarząd ziły  k o n fisk a tę  p o łożo ­
n ego w  A ustrji m ają tk u  arcyks. O ttona H ab sb u r­
ga, p reten d en ta  do tron u  au strjack iego , oraz ro­
ze s ła ły  za n im  lis ty  gończe, pon iew aż d op u ścił sie  
on zdrady stanu , żądając obcej in terw en cji na  
rzecz sam od zieln ośc i A u str ji, w  w yw iad z ie  u d zie­
lon ym  red ak cji dzienn ik a  „P etit P a r is ie n “, w  dniu, 
g d y  arm ja n iem ieck a  w kraczała  do A u str ji. Jak  
w iadom o, arcyks. O tto przebyw a ze sw oją  m atką, 
b. cesarzow ą Z ytą w  B c lg ji. O becnie zam ierza  on  
podobno przen ieść sie  na sta łe  do A n g lji, lub p rzy­
jąć o b yw atelstw o  w ęg iersk ie  albo b e lg ijsk ie . Do 
bra i zam ki O ttona H absburga, sk on fisk ow an e  
przez rząd n iem ieck i, dopiero przed dw om a la ty  
zo sta ły  zw oln ion e z sek w estru  przez k anclerza  
S eh u sch n ig g a , k tóry  w  sto su n k u  do H ab sbu rgów  
p row ad ził p o lity k ę  p ojed n an ia  i zezw olił im na p o ­
w rót do A u str ji, oraz oddal im cześć p osiad łośc i 
sk on fisk ow an ych  przez so c ja lis ty c zn y  rząd K aro la  
R en nera w 1918 r. P o sia d ło śc i te, rozrzucone po 
całej A u strji, p rzed staw ia ją  tn iljou ow ą w artość. 
N a zd jęciu  O tto H ab sbu rg  w m undurze p u łk o w ­
nika b. arm ji au strjack iej. Na p iersiach  poniżej 
k ołn ierza  zaw ieszon y  m a order Z łotego Runa, u s ta ­
n ow ion y  w  X V  w ieku  przez k siążąt burgundzkich. 
S zafarzam i tego  orderu, bardzo w y so k ieg o  w h ie ­
rarch ii odznaczeń, b y li cesarzow ie au strjaecy .

Wide-World Photos Londyn.

Fot. Z. G arzy ń sk i, K ry n ic a

N ajm łodsza  sportsmenka 
i atrakcja Krynicy

l i c z y  3 la ta  i od p i e r w s z e g o  roku ż y c i a  pije

O V O M  A L T Y N Ę

ZJAZD SOKOLSTWA ŚLĄSKIEGO.

Z a m a tria j na te r e n ie  W . Ił I- G dańska  
w  h o te la ch , re s ta u r a c ja c h  i k a w ia r­
n ia ch  tylk o  po p o lsku .

W ub. n ied zie le  odbył sie  w K atow icach  Zjazd R ady d zie ln icy  ś lą sk ie j Tow. Gim n. „S ok ól“ pod 
przew odnictw em  p. K ow alczyk a  przy u dzia le d e lega tów  ze 108 gn iazd . S praw ozdan ie w y g ło s ił ad w o­
kat S p a lten ste in  z C horzow a. Na zdjęciu  u czestn icy  Zjazdu przed gm ach em  T ow arzystw a  C zytelń  L u­
d ow ych  przy ul. F ran cu sk iej.

Foto Cz. Datka — Katowice.

D elegacja  Zjazdu S o k o lstw a  ślą sk ieg o  z w ieńcem  przed p ły tą  N ieznan ego  P o w sta ń ca  na pl. W oln ości 
w K atow icach .

F ot. Oz. Datika — K atow ice.

Z ŻYCIA 
TOWARZYSKIEGO.

W  W arszaw ie od był sią ślu b  p. Jerzego  Rutkow ­
sk iego , b. k ierow n ik a  Z w iązku M łodej P o lsk i z p. 
J a d w ig ą  K u n stetterów n ą . N azw isk o  jeg o  sta ło  Sie 
w osta tn ich  czasach  g ło śn e  w  zw iązku  z w yd arze­
n iam i w  O bozie Z jednoczenia  N arod ow ego, w  k tó ­
rym  p. R u tk ow sk i b y ł p rzyw ód cą m łodzieży- 
P. R u tk ow sk i je st  z zaw odu d zienn ikarzem  i p ra ­
cow a ł przedtem  w  „M ałym  D zien n ik u 1*.

A g. F o t. „Światowid**.



howa

I z y w i a

[y ko- 

W ie- 

lolejku 

|;rodku 

N a ­

turę, najlepszym olejku piękności za­

lecanym przez Naukę...

Idź za ich przykładem . Używaj mydła 

Palmolive, nie tylko do mycia twarzy, 

lecz i do kąpieli. Po krótkim czasie 

ciało Tw oje będzie młodzieńczo pięk­

ne! Palm olive utrzyma T w ą  młodość 

i wiernie strzec będzie świeżości i cza­

ru Tw ej cery...

MYDŁO
PALMOLIYE

Ż a d n y c h  t ł u s z c z ó w  

zw ie rzę cych  — żadnych  

sztu czn ych  barw ników ! 

Jedyn ie  cenne oleje ro ­

ślinne sq używ ane do 

m y d ł a  P a l m o l i v e .

S H A M P O O  P A L M O L IV E PIELĘG N U JE W ŁOSY JAK MYDŁO PALM OLIYE CERĘ

e  i  m i o c i e . . . .  

używaj PALMOLIVE
WSPANIAŁE M Y D Ł O  NA OLEJKU O L I W K O W Y M



W K R Ó T C E
„HI. HELLIE" CZYLI „PRAUUDA ZWYCIĘ2A“
W  G Ł Ó W N E J  R O L I  P A W E Ł  M U N I ,  

REŻYSERJA MERYYNA LE ROYA.

R e p ro d u k u je m y  o b o k  k i lko  scen z now ego arcydz ie ła  
f i lm o w ego ,  p. t. „Hi, Nellie“ ( „ P ra w d a  zwycięża"'.). 
O braz ten, w  k tó r y m  w  g łó w n e j  roli w y s tą p i  nieza­
p o m n ia n y  „P asteur“ —  P a w e ł  Muni p o d  batu tą  re­
żysersk ą  M eroyna le Roya, ju ż  w  n a jb l iż s zym  czasie  
m a w e jść  na nasze ekran y .  K a żd y  f i lm  z P aw łem  
Muni je s t  sensac ją  —  n ie w ą tp l iw ą  w ięc  sensacją  bę­

dzie  ró w n ież  „ P raw d a  zw ycięża" .
Fot. „W arner Bros1*.

Dwie wystawy, w twowsUie*n 
H tw z e w n  Jłccc& H jystu  A d y s ty c w t& y a .

Zofja  S tan isława H o w o rk o w a :  „ N ied źw ied ź  św ,  Gal­
lusa" (d r z e w o r y t ) .

Z w ie r z ę to m  i przyrodzie zosta ły  pośw ięcone  
dw ie lw ow sk ie  w y sta w y  w iosenne. P ierw sza  
z nich, urządzona staran iem  L ig i O chrony Z w ie­
rząt, p rzy słu ży ła  s ię  w ięcej celom  prop agand y, jak  
sztuki. C hodziło bow iem  o to, ażeby przedstaw ić, 
a raczej przyp om nieć szerokiej p ub liczn ości za lety  
zw ierząt i zjednać jak  n ajw ięcej zw olenn ik ów  dla  
idei L ig i. T o  też nadesłano  w iele  obrazów  i rzeźb,

W ło d z im ie r -  Puchalski:  „ D z ik  w  kniei“  
fo to g ra f ik i).

(Z  dz ia ła

sk iego  i  L. T yrow icza . H u m orystyczn e rysunki 
zw ierząt w y sta w ił K arol K ossak , grotesk i rzeźbio  
ne w drzew ie S tarzyń sk i, zaś J a n in a  A sm an  lalkij 
zw ierzęce. Oprócz s łu żb y  dobrej sp raw ie , w ystaw , 
ta  m ia ła  także zadan ie dydak tyczn e. O glądając| 
bow iem  liczn e  a tak różnorodne u jęcia  tego sam e­
go tem atu , p ojm u je s ię  łatw o, jak  rozm aite są  ro  
dzaje a rtystyczn ej in d yw id u a ln ośc i i że w ażn y

do rod zaju  tak  liczn ej d zisia j a rty sty czn e j fo to ­
g ra fik i, lecz są  raczej przyczyn kiem  do badan ia  
przyrody. P u ch a lsk iem u  chodzi b ow iem  n ie o to, 
ażeby u ch w ycić e fe k t św ie tln y , lecz o p rzy łap an ie  
i u trw a len ie  n ajbardziej u ta jon ych  m om entów  
z życ ia  n atu ry , w p ierw szym  rzędzie z b y tow an ia  
zw ierząt. Tak sam o jak  m y śliw y  trop i i on zw ie­
rzęta, n arażając s ię  przy  tem  na liczn e n ieb ez­
p ieczeń stw a  i tru dy, a le  w od różn ien iu  od łow cy , 
zad ow alu ia  s ię  fo togra ficzn em  zdjęciem . Ta bezpo­
śred n iość  i n iew yszu k an a  p rosto ta  od dan ia  p rzy ­
rody, n ad ają  bardzo często  jeg o  fo to g ra fjo m  dużą  
w artość artystyczn ą . P rzek on yw u jem y się  w ów ­
czas, że w brew  w szy stk im  od m ienn ym  tw ierd ze­
n iom , n ie ty lk o  dzieło  sztu k i, ale także i  fo to g r a ­
f ia  od dająca w iern ie  n atu rę m oże b yć źródłem  
este ty czn eg o  ^wzruszenia — jeże li ty lk o  m y  sam i 
zdoln i jesteśm y  odnaleźć i w yczuć piękno. P u c h a l­
sk i jest d zisia j znany w  ca łej E u rop ie jako  jed en  
z n ielicznych  m y śliw y ch -fo to g ra fó w , a na b erliń ­
sk iej w y sta w ie  łow ieck iej, p rzyp ad ł mu w u dzia le  
jeden  z trzech z łotych  m edali za fo to g r a fje  zw ie- 

----------------------- B a a s * ---- — O. Abntaruirnwicz.

G roteski zw ie r zą t  ze sukna, m os iądzu ,  fajansu  
i d r ze w a .

K arol K ossak: „U fryz je ra"  (a kw a re la ) .

przew ażn ie lw ow sk ich  artystów . W iększość tyeh  
d zieł s to i na w ysok im  poziom ie artystyczn ym . 
L icznie reprezen tow ała  s ię  starsza  gen eracja , jak  
J u lju sz  H olzm iiller, m alarz koni i zw ierząt w ro­
dzaju J u lju sza  K ossaka, J a n  G óralczyk, bardzo  
dobry rzeźbiarz zw ierząt roboczych  z p rzedw ojen ­
nych czasów , Z ygm u nt R ozw ad ow sk i, S ta n is ła w  
B atow ski, B ratk ow sk i, Ć w iklińsk i i T rusz. N ie  
brakło rów n ież szkicu  W ojciech a  K ossaka, przed­
sta w ia ją ceg o  „K asztankę*1 M arszałka P iłsu d sk ie ­
go. Z m łodszych  a r ty stó w  w yróżn ili s ię  przede- 
w szystk iem  g ra fic y . D o n ajlep szych  d zieł należą  
tu ta j d rzew oryty  Z ofji H ow orkow ej, Z. A cedań-

dla oceny d zie ła  sztu ki je s t  n ie to, co ono przed­
staw ia , lecz jak  a rty sta  oddał w nim  sw oje uczucia.

Z w ierzęta i przyrodę w id zie liśm y  także na d ru­
g ie j w y sta w ie , którą w y p e łn iły  w yłączn ie  fo to ­
g ra fje  W łod zim ierza  P u ch a lsk iego . N ie n ależą one

W yrób Z akt. P rzem . L. N asierow ski — W arszaw a, K a lisk a  9.

7 6



33
4

MYDŁO I ®  ELI DA

f f ly d ło  p ię k n o ś c i 

k a ż d e j ja n i, 

k tó ra  p ra g n ie  m ie ć

IRENA LORENTOWICZ
i  ją  s u k c e s u  p a tw ld c .

F otograf ja  obrazu  Ireny L o ren tow icz ,  
sp rzedan ego  w  czasie w y s ta w y  w  Ga­

lerie de  1‘E lysee  w  Paryżu .

opery C hab rier‘a „K ról m im o w o li“ 
(H en ryk  W alezy).

Z o k azji w y sta w y  prac arty stk i 
w G alerie de 1’E lysće , od w ied ziłem  
Iren ę L oren tow icz, prosząc o szcze­
g ó ły , d otyczące obecnej d zia ła ln o śc i 
i p lanów  na n a jb liższą  p rzyszłość .

O grom nie c ieszę  się  z obecnej w y ­
sta w y  — od pow iedzia ła  m i — w zbu­
dziła  bow iem  n ieoczek iw an e za in te­
resow anie. Na w ern isażu  b y ło  po­
nad 300 osób. M iędzy in nym i obec­
ny był p. H u ism an, d yrek tor dep ar­
tam entu  Sztuk  P ięk n y ch  w M in i­
ster stw ie  O św iaty , k tó ry  sp ec ja l­
nym  listem  zap ow ied zia ł sw oją  wi-

Irena Loren tow icz .

zytę. W ystaw a  trw ała  dwa tygodn ie.
— Czy sp rzed ała  pani dużo prac?
— C ały szereg. N ajb ard ziej c ieszy  

m nie to, że jed n ą z m ych  prac zak u ­
pił rząd d la m uzeum  w h istoryczn ej  
sa li „Jeu  de Paum e".

— W isi ju ż  tam  obraz innej p o l­
sk iej a rty stk i, M aji B erezow sk iej. 
A ja k ie  są p lan y  d zia ła ln o śc i P an i 
na n a jb liż szy  okres?

— D yrek tor Jacq u es R ouche za­
p ew n ił innie, żę w  m aju  otrzym am  
,do op racow an ia  d ek oracje n ow ej o- 
pery. P ozatem  m am  k ilk a  propozy- 
cyj bardzo p rzyjem n ych , n ie  w iem  
jed nak , czy te rzeczy dojdą do sk u t­
ku. Jed n a z p rim ab aler in  O pery  
zw róciła  s ię  do m nie po w y sta w ie  
z p rop ozycją  zrob ien ia  jej p rojek ­
tów  kostjum ów . P ozatem  zw róciła  
s ię  rów n ież do m n ie  dyrekcja  fa b ry ­
ki S ew rsk ie j p orce lan y  po p rojek ty  
rysu n k ów . I  u arazie to w szystk o .

C zytając n iezw yk le  życzliw e k ry ­
ty k i p ra sy  p arysk iej o dziełach  Ire ­
n y  L oren tow icz, nabiera się  przeko­
nania , że ta reprezen tan tka  p o lsk iej  
S ztu k i „fera son  ch em in “, czego na­
leży  jej życzyć.

K arol Ford.

Sergjusz Li far, św ie tn y  tancerz  fran­
cuski, w  „H arnasiach“ K a ro la  S z y m a ­
n o w sk iego  —  w  kostjurnie  p ro jek tu  

Ireny L o ren tow icz .
L ip n itz k i  —  P a ry ż .

N P  a r y  ż, w k w ietn iu , 
azw isk o  Iren y  L oren tow icz za­

czyna b yć znane w k ołach  a r ty sty cz ­
nych P aryża . U ta len tow an a  dekora- 
torka zdobyła  ju ż w n adsekw ań-

sk iej s to lic y  szereg  su kcesów , k tóre  
zd o ła ły  w yrob ić  jej p ozycję w tak  
tru dn ym  do zd ob ycia  św iec ie  tea ­
tra ln ym  s to lic y  F ran cji. P ow szech n ą  
u w agę zw róciła  na sieb ie  Iren a L o­
rentow icz k ostju m am i do baletu  
K arola  S zym a n o w sk ieg o  „H arna- 
s ie“, w y sta w io n e g o  w W ielk iej O pe­
rze, potem  zaś k ostju m am i do b a le­
tów  p o lsk ich  B ro n is ła w y  N iży ń sk iej. 
W  roku u b ieg łym  p rojek tow ała  
rów n ież d la  O p e r y  K o m i c z n e j  
w P a ry żu  k o stju m y  do w znow ionej

P ro jek t  k o s t ju m u  teatralnego Ireny  
L o ren to w ic z  do  „H a rn a s iów “ S z y m a ­

now skiego .
Ph. H alsm ann .



P. P rezyd en t R. P. d okon ał u roczystego  
otw arcia  w y sta w y  w spółczesn ej rzeźby n ie ­
m ieckiej w  w arszaw sk im  In sty tu c ie  P r o ­
pagan d y  S ztuk i. W ystaw a  ta je st  w ielce  in ­
teresu jąca  z k ilk u  w zględów .

Ju ż w  sw em  p rzem ów ien iu  w stępnem  pod­
czas u roczystośc i o tw arcia  am basad or n ie­
m ieck i w W arszaw ie von  M oltke stw ierd ził 
w yraźnie, że rzeźba n iem ieck a  sta le  od tw a­
rzała ducha jeg o  narodu, je s t  w ięc i obecnie  
od zw iercied len iem  ob ecnych  prądów , n u rtu ­
jących  dusze niem iecK ie. J e s t  w '1 n iej moc, 
nrai-:i w szakże h am ow a­
na o r ^ ^ a a E ^ l ^ ^ ^ y p l i  11 ą. P od k reślił 
też w słow ach  n a u ^ ^ S n im ien n ych  in n y  w a­
lor p la sty k i. R zekł, że jak  każde p iękno w o­
góle , tak i ona b uduje z ło ty  p om ost m iędzy  
narodam i, unosząc s ię  w ysok o  ponad to, co 
je  d zie li i łącząc je  we w spólnem  poczuciu  
piękna. B udzi zarazem  w zajem n y szacunek  
i uznanie. Z n ajdu je d rogę od serca do ser­
ca...

I  m oże w m y śl ow ych  p rzyjazn ych  zasad  
u jrze liśm y  na w y sta w ie  n iem al tuż obok  
sieb ie  pop iersia  M arszałka P iłsu d sk ieg o  
(d łu ta  J ó zefa  Thoraka) i kanclerza  H it le ­
ra (d łu ta  A rno B rekera).

T rzeba przyznać, że rzeźba w spółczesnych  
N iem iec, jak  ją  og ląd am y na w y sta w ie  r z #  
czy w iśc ie  w dużej m ierze od zw iercied la  obe­

cne N iem cy. J e s t  u ltra -rea listyczn a . N ie  ma 
w sob ie n ic snobizm u. W idać, że je s t  prze­
znaczona d la  szerokich  m as. D alek a  od 
przesubtelu ienia. prądów  „sztuki d la  sz tu ­
ki" n ie m a w sob ie  ju ż n aw et ślad u  w  N iem ­
czech przecież zrodzonego ek sp resjon izm u . 
Jeżeli coś idzie „od w ew nątrz" w  tych  rze­
źbach, to m oże jed y n ie  św iad om ość p otęg i, 
ja k ą  daje s iła  zew nętrzna. B o w szy stk ie  te 
a k ty  ludzkie, przew ażające na w y sta w ie  — 
to p ostac ie  try sk a ją ce  s iłą  i zdrow iem , m ło ­
d zieńczością  i radością.

P rzew ażają  tu bronzyi a le  n ie  brak rów ­
nież prac w  kam ien iu , drzew ie, m arm urze  
i g ip sie . O gółem  117 dziel 37 artystów , s ta ­
rannie se lek cjon ow an ych , w id zim y w ięc tu 
n iew ątp liw ie  e litę  w sp ó łczesn ego  rzeźb iar­
stw a  n iem ieck iego .

N ie  n ależy  się  dziw ić, że na w y sta w ie  
przew ażają liczeb n ie  akty. K u lt  c ia ła  je s t  
w szak d ziś w  N iem czech  jed n ym  z g łó w ­
nych m om entów  w ych ow aw czych . P ięk n a  
n agość w ca łym  sw ym  n atu ra liźm ie p rze­
sta ła  budzić n iezdrow e in sty n k ty . P od  tym  
w zględem  N iem cy  d zis ie jsze  idą za w zora­
m i staroży tn ych  Greków. N a śla d u ją cy  ich  
zaś R zym ian ie  także s ła w ili „m ens san a  in  
corpore sano". I w  tej d ziedzin ie m ożem y  
i p ow in n iśm y śm ia ło  n aślad ow ać naszych  
sąsiad ów  w m iarę s ił  i m ożności.

H. L.

Fritz Klimach: „Popiersie artystki Marianny Hoppe".
E d g a r  S ch rd d er, B e rlin  — ChaTlio-tteinb.urg.

Josef Thorak: „Piłsudski.
L eonard  Z ajączkow ski •— W arszaw a

Arno Breker: „Prome­
teusz".

In g e b o rg  B ecker. 
B erlin  — C h a rlo tten b u rg .

May Esser: „Wydra". 
Fot. F ra n z  L in k h o rs t 
B e rlin  — H aleosee.

Kolbe: „Zwiasto­
wanie".
Schwartzkopff, 

Berlin — S pa miau

GeorgRichard Scheibe: 
„Jutrzenka".

B ero liiu i — Po-,to.

P. Prezydent R. P. przecina wstęgę na otwarciu w dniu 23 kwietnia b. r. w salach IPS-u wystawy współczesnej 
rzeźby niemieckiej. IV otoczeniu P. Prezydenta znajdują się m. in. pp.: ambasador oon Moltke (na prawo) i min. Beck

(w  głębi) A g. F o t. ..św ia to w id " .



f  HENRYK DIETRICH

„HARNASIE
„H arnasie" — jeden  z czołow ych  utw orów  zn a­

k om itego  kom pozytora, K aro la  S zy m a n o w sk ie­
go  — dopiero po w ielk ich  sukcesach  zagran icz­
nych doczekały s ic  w y sta w ien ia  na scen ie p olsk iej. 
K om pozytor nie d ożył tej n iew ą tp liw ie  dla sieb ie  
radosnej ch w ili, a le w y sta w ien ie  „H arnasiów "  
w łaśn ie  w rocznice śm ierci tw órcy  je st  ze stron y  
D y rek cji O pery P ozn ań sk iej n ajgod n iejszym  
uczczeniem  p am ięci przedw cześnie zgasłego  m i­
strza tonów .

W y sta w ien ie  „H arnasiów " na scen ie  poznań­
sk iej św iad czy ło  o w ie lk ie j staran n ości, z jaką  
w szyscy  w yk on aw cy  zabrali s ie  do dzieła^— św ia d ­
czy ło  rów n ież i  o tem , że zespół ca ły  św iad om y  
b y ł tego, iż  w ystaw ien iem  b aletu  S zy m a n o w sk ie­
go  sp łaca  k om p ozytorow i d ług, za c ią g n ię ty  przez 
sp ołeczeństw o p olsk ie.

To też w szystk im , bez w y ją tk u  w szystk im  w y ­
k onaw com  należą s ie  słow a p och w ały  tem  serdecz­
n iejszej, gd y  s ie  zw aży — n a ja k ie  trudności na­
tra fić  m usi ten, kom u zlecono op racow anie tan e­
czne arcytru dn ej m uzyki S zym an ow sk iego . Jeżeli 
b aletm istrz p. M ak sym ilian  S ta tk iew icz  tru dn ości 
te  pokonał ku zupełnem u zadow olen iu  tak publicz-

M PO RAZ PIERW SZY  
NA SCENIE POLSKIEJ

ności, jak  i k ry tyk i — jeżeli stw orzy ł n iezw yk le  
h arm onijne i barw ne w id ow isk o  pełne życ ia  i w y ­
razu artystyczn ego , św iad czy  to bardzo ch lubnie  
o m ożliw ościach  naszego  baletu , k tórego  p rzy ­
g n ia ta  sła w a  w szelk ich  in n ych  zespołów  b a leto ­
w ych. W ystaw ien iem  „H arnasiów " w układzie  
S ta tk iew icza  balet pozn ańsk i zdobył sobie pocze­
sne m iejsce w śród polsk ich  zespołów  tanecznych  
in n ych  m iast.

O rkiestrą p row adził jak  zw yk le p ew nie i sp o ­
k ojn ie d yrek tor O pery P ozn ań sk ie j, dr Zygm unt 
L atoszew sk i. J es t on tym , k tóry  p ow ziąw szy  raz 
zam iar w y sta w ien ia  „H rnasiów " — k onsekw en tn ie  
do rea lizacji ow ego p ostan ow ien ia  zm ierzał i o sta ­
teczn ie rea lizacją  tego  a rcyd zie ła  w y sta w ił sobie  
n ajlepsze św iad ectw o  sw ych  zdolności o rgan iza ­
cyjn ych . Jak o m uzyk je st  dr L atoszew sk i zbyt 
w ytraw n ym  d yrygen tem , aby n ie  wczuć sie  dosko­
nale w akordy g óra lsk iej m uzyki w now oczesnem  
opracow aniu  S zym anow sk iego .

D ekorator T eatru  W ielk iego , art. m alarz Z yg­
m unt S zp in g ier , s tw orzy ł dekoracje, k tóre dosko­
nale h arm on izow ały  n iety lk o  z środow isk iem  gó- 
ralskiem  „H arnasiów", ale rów nież przez nieco

m odern istyczne p odejście do ich  w ykon ania , do­
sk on ale  od p ow iad ały  now oczesnej m uzyce S zym a­
now sk iego . J ego  dziełem  są  rów n ież b ajecznie ko­
lorow e k ostju m y góralek  i bogate k ostju m y h ar­
nasiów .

C zołow e tańce w yk on ała  p rim abalerina  Z ofja  
G rabow ska, która w ro li p an n y  m łodej rozw inęła  
ca ły  czar sw ej osob ow ości — wodzem  zbójników  
b ył d aw ny członek b aletu  P a rn e lla  p. K ap liń sk i, 
tancerz o s iln y m  w yraz ie  a r ty sty czn y m  i dosko­
n ałych  w arunkach  scen icznych.

U zu p ełn ien iem  w ieczoru  b y ł balet Igora  S tr a ­
w iń sk iego  p. t. „P łom ien n y ptak" rów n ież w u k ła ­
dzie S ta tk iew icza  a w w ykon aniu  ca łego  zespołu  
baletow ego, od szk o ły  począw szy , a n a  so listach  
sk ończyw szy . P . S ta tk iew icz , d łu go letn i członek  
zespołu  D ja g ilew a , doskonale w czuł sią w  środ o­
w isko tego  baletow ego poem atu  i św ie tn ie  u m ia ł  
je narzucić w ykon aw com  z p rim abaleriną  G ra­
bowską (P łom ien n y  ptak) i K ap liń sk im  na czele  
(C arew icz Iw an ). Sam  b a letm istrz w yk on a ł par- 
tjq czarod zieja-k ościeja .

O rkiestrę p row adził dr L atoszew sk i, dekoracje  
p rzygotow ał p. S zp in g ier . N ie  będziem y p ow ta ­
rza li p och w ał w yp ow ied zian ych  pow yżej z okazji 
„H arnasiów ". T yczą  się  one w rów nej m ierze ba­
letu  S traw iń sk iego .

O pera P ozn ań sk a  p rem jerą „H arnasiów " p rzy­
słu ży ła  s ię  jak n igd y  przedtem  p o lsk iej kulturze  
m uzycznej. H . S.

D nia  23 k w ie tn ia  b. r. z m arł w K rak o w ie  prze 
żyw szy la t  48 ś. |>. H en ry k  D ie tr ich , u ta len to w an y  
a r ty s ta  m ala rz , w spółpracow nik  re d a k c ji  „ I lu s tro ­
w anego  K w ryera (Codziennego4*. U rodził s ię  on w  L u ­
b lin ie , « tu d ja  m a la rsk ie  odbyw ał w K rak o w sk ie j Aka- 
dem ji Sztuk P ięk n y ch  u p rof. M alczew skiego 
i W eissa. Po pobycie z a g ra n ic ą  pośw ięcił się p racy  
pedag o g iczn e j, jako  n auczyc ie l ry su n k u  i m a la rstw a  
w R ów nem . M iał ogrom ne poczucie ko loru . S p ec ja l­
nością jeg o  byl pejzaż. P onad  w szystko kochał p rzy  
rodę. P ochow ano go n a  cm en ta rzu  rakow ick im .

P&Łną swo&ady. 
pew*taić sCeAie,

H U D N U T
PARIS -  NEW YORK

Scena z ,,Harnasiów“ 
K. Szymanowskiego, wy­
stawionych po raz pierw­
szy w Polsce na deskach 
Teatru Wielkiego w Po­
znaniu —  w rocznice 
śmierci genjalnego kom­
pozytora. Widzimy tu 
grupę zbójników net tle 
przepysznej dekoracji 

Zygmunta Szpingiera.
J. Puciński — Poznań.

Zofja Grabowska, jako 
panna młoda i balet- 
mistrz Kapliński w roli 

wodza Harnasiów.
J .  P u c iń sk i — Po7,nau.

posiada Pani, która wie, że  się podoba. 
W yp ie lęgno w an a ce ra  podnosi naturalny 
urok Pani, d latego też należy dbać o z a ­
chow anie m łodzieńczo  św ieżej cery, chro- 
niqc jq przed w iatrem , słońcem  i niepogodq. 
Three Flow ers V an ish in g  C re a m  jest ide­
alnym  krem em  chro niqcym  cerę. P rzy le ga  
on dobrze do skóry i utrzym uje  jej e la s ­
tyczność ; stanowi on ponadto doskonały 
podkład  pod puder Three Flow ers. Pośród 
12 pięknych odcieni tego zn ako m itego , 
d e likatnego  jak pyłek kw iatów , pudru, 
zn a jd zie  zaw sze  każd a  z Pań w łaściw y ton, 
h arm onizu jqcy z jej cerq, odpow iedni na 
każdq  porę dnia i do każd e j toalety. 
D o b rze  w yb iera, kto w yb iera  najw yższy 
gatunek — a w i ę c  H u d n u t t
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[ m t y k r y m  łu fU e a e m !

Łupież oraz kruchy i łamliwy włos — oto rezultat 
zbytniego odtłuszczania skóry głowy i włosów przez 
używanie niewłaściwych, silnie alkalicznych środków, 
jakie nadają sią przeważnie do czyszczenia mart­
wych tylko przedmiotów.

Regularne mycie nowym nie-alltalicznym szam­
ponem 'Bez Mydła” Czarna główka, powoli przywraca 
włosom ich naturalną moc i elastyczność, a kiedy 
skóra głowy odpocznie po szkodliwym ługowaniu — 
w krótkim czasie zniknie również i łupież.

"Bez Mydła” jest do nabycia w dwóch odmia­
nach: dla jasnych i ciemnych włosów.

' 'je ż e li  za leży  P ani na czasie, można uzyskać piękne w łosy w  
ciągu 3-ch m inut, m yjąc je  Suchym  szamponem Czarna głów ka .i

Szampon Czarna główka

Piąkne białe «bv
s tan o w id  p e ^ n \ ? or ° c h c c  zo ch o -

byc! °  S e ! ' ^ zębY;W°  1  regularnie ra n o  . w ie-
H f  p o w in ie n  s to so w a ć  *  - ^  ^  Wyso-

c z o re m  C h lo ro d o n L  si| nyCh w ła-
k ie j jak o śc i. ( ^ ro d o n t nie  n a ru s z a  ta k  

c z y sz c z e n ia  z « bóW ’ a k  m ię ty d z ia ła  o d św ie ż a -

„ e ,  b i a ł e  « b »  
h l o r o d o n t

O lym pe B radn a, now e od k rycie w y tw ó rn i „Pa  
ram ount”, po deb iucie w film ach : S o u ls  e t  8 ea” 
(K apitan  T aylor) i „Last train  from  M adrid“ 
(O statn i p ociąg  z oblężonego m iasta) — zysk a ła  
o lb rzym ią p opularność za O ceanem  i w ystąp i obe­
cn ie w g łów n ej ro li film u  p. t. „S tolen  h eaven “ 
z Gene R aym ondem  i L ev isem  Stone.

F o t. „PA ttA M O U N T *.

W  ub. tygod n iu  od b y ł s ię  w p rzepełn ionej sa li F ilh a rm o n ii w arszaw sk iej ju b ile u sz o w y  koncert 
ch óru  D ana w  10-leeie jeg o  istn ien ia . Z u ro czy sto śc i tej p odajem y jed no zdjęcie, na k tórein  w id zim y  
p. W ł. D a n a-D an iłow sk iego  na czele  sw ego  ch óru , podczas p rzem ów ien ia  p. Jerzego  B oczk ow skiego , 
d yrek tora  d aw n ego  tea trzyk u  litera ck o -a rty sty czn eg o  „Qui pro Quo“ — gd zie  ch ór D ana w y stą p ił po 
raz p ierw szy  i p ozostaw a ł aż do ch w ili lik w id a cji tej scenki. Ag. Fot. „Światowid*.

NA W IO SN Ę... n iezastąp iona  do zm yw ania  em ul­
s ja  m leczna „M ilk of F low ers M ary  M ayer“ dla 
każdej cery . Oczyszcza. O słan ia . O dżyw ia. Do n a ­
bycia : L ab o ra to riu m  M ary  M ayer, W arszaw a, 

K ró lew ska 2.

FOSFATYNA FALIERA
P I E R W S Z A  P A P K A  N I E M O W L Ę C I A  

W  D W Ó C H  P O S T A C IA C H

Tlowa gwiazda „2aYawawffVrOLYMPE BRADNA
S E Z  K A K A O  
( W N I E B I E S K I M  
O P A K O W A N I U )
D O  i-ąo  M IES . Ż Y C IA

OAJE SILĘ

Z  D O M IE S Z K A  K A K A O  
(W  Ż Ó Ł T Y M  
O P A K O W A N I U )  
O D  6-90 M IES . 2 Y C I A

i ZDROWIE '
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Puder URODA
F R  P U L S  S A  W A R S Z A W A

CHIEKO HARA
JAPOŃSKA WIELBICIELKA SZOPENA

N a osta tn im  konk ursie szopenow sk im  ogó ln ą  u w agę zw ra­
ca ła  prześliczn a  Japoneezka, k tóra  g ra ła  m azurki szop en ow ­
sk ie  z tak iem  zrozum ieniem , jak  gd y b y  d zieciń stw o  spędziła  
na w si p o lsk iej, która d ała  n a tch n ien ie  naszem u n iezrów n a­
nem u arcym istrzow i tonów ...

T ą czarującą w irtu ozk ą z o jczyzn y  chryzantem  i k w iatu  
wiśniowrego jest m łodziu tk a  p ian istk a , ale w ielk a  ju ż a rty ­
stka, C hieko H ara. U m iejętn o śc i jej zo sta ły  na konk ursie  
szopenow sk im  w y b itn ie  w yróżn ion e i nagrodzone.

P am iętam , jak  w szy scy  za ch w y ca liśm y  sie  jej grą. B yło  
w niej ty le  p erlisto ści, ile... w d rob niu tk ich , a śn ieżn o-b ia ­
łych  ząbkach zach w ycającej w yk on aw czyn i, a ty le  jedw a- 
b istości, i le  w  jej d elik atn ej cerze, iśc ie  japoń sk iej... Czy to 
natura d aje Jap onk om  tak w y ją tk o w o  p iękną cere, czy  to 
one tak po m istrzow sk u  p o tr a fią  dar n atu ry  w zbogacać, 
dość, że n ie  zdarzało m i sie  n ig d y  u k obiet in n ych  narodo­
w ości w id yw ać tak iście... b rzosk w in iow ej cery.

N ied aw no C hieko H ara  znów  zaw ita ła  do W arszaw y. Tym  
razem  n aw et n ie „zawodowo", lecz zu pełn ie p ryw atn ie . K on ­
kurs szop en ow sk i zy sk a ł jej ty lu  p rzyjac ió ł, że p o sta n o w iła  
p rzyjech ać na parę tygod n i do W arszaw y. B o n ieu stan n ie  
pisano jej: „przyjedź i przyjedź". I to tak  m oc osób. Cóź 
było robić? „V ox populi, v o x  D ei“. P rzy jech a ła  w iec, zam ie­
szkała przy rod zin ie rad cy  am basad y jap oń sk iej p. A tsu i 
K im ura i oto już od paru tygod n i nic in nego  n ie robi, 
ty lk o  z w izy ty  na w izy tę—

P o sta n o w iła  sobie, że tym  razem  n ie  w ystąp i an i razu. 
A le osta teczn ie  u czyn iła  dwa w yją tk i. N ie  w ystąp iła , co- 
praw da, p ub liczn ie, a le  za to podczas dw óch  przyjęć, które  
zgrom ad ziły  po setce  osób. Raz podczas „herbatki m uzycz­
nej" u m ecenasost-w a J ó ze fo stw a  B loch ów , k tórzy  tak tro­
sk liw ie  „m ecenasują" w szystk im  ta len tom  m uzycznym  i g r o ­
m adzą w sw ych  sa lon ach  zaw sze k w iat d yp lom acji i e lity  
tow arzysk ie j s to lic y , d ru gi raz — w am basad zie jap oń sk iej  
podczas rautu, w yd an ego  przez am b asad orostw o  S ak o  dla 
Tow. P o lsk o -J a p o ń sk ie g o  i p o lsk ich  p rzyjac ió ł Jap on ji.

S ły sza łem  C hieko H ara na jednem  i d ru giem  p rzyjęciu . 
D o dziś jeszcze dźw ięczą m i w uszach  arcyd zie ła  Szopena  
w  zd u m iew ająco  p ieknej in terp retacji cudnej Jap oneczk i. 
Jak że su b te ln ie  C hieko H ara odczuw a w szelk ie  jeg o  finezje, 
jak  lec iu tk o  p rześlizg u je  sie  po eteryczn ych  „pianach" i jak  
s iln ie  ak cen tu je  „forte", gra jąc  z tem peram entem  w ręcz 
o sza łam iającym  f

P are słów  z rozkoszną w irtu ozk ą udało  mi sie  zam ienić  
przy herbacie.

— J a k  doszła  pani do p erfek cji aż tak  bajecznej?
— R ozpoczęłam  s ie  uczyć g r y  na fortep ian ie  — m ów i prze­

czy sty m  p arysk im  ak centem  — gd y  m iałam  za led w ie osiem  
lat w m ojem  rodzinnem  m ieśc ie  K obe. J u ż  w tedy podpadłam  
pod n ieod p arty  w p ływ  m elod ji Szopena, k tóry  p ozosta ł 
m oim  n aju k och ań szym  kom pozytorem . M iałam  13 la t, gd y  
rodzice w y s ła li m nie na dalsze stu d ja  fortep ianow e do P a ­
ryża. Tam  pobiera łam  n auk i od prof. L azare L evy . P o  sk oń ­
czeniu k on serw atorju m  k on certu je  w chłej n iem al E uropie, 
a n iek ied y  i w ojczyźn ie. M ieszkam  jed nak  sta le  w  P aryżu , 
bo tam m am  baze op eracy jn ą  dla m oich  w yp ad ów  a r ty sty cz ­
nych . A le  P o lsk ę  k ocham  tak jak  w ła sn ą  ojczyznę, jak o  
kraj o jcz y sty  Szopena, k tóry  je s t  m ojem  g łów n em  tch n ie­
niem  artystyezn em , m oją w ielk ą  a r ty sty cz n ą  m iłością...
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Te trzy  urocze artystk i, k tóre w id zim y  ua za- 
taezouem  obok zdjęciu  — to m łod ziu tk ie ak tork i 
ekranu: E m ily  Lane, L ynn  G ilbert i P h y llis  Dob- 
son, reprezen tu jące odm ienne ty p y  u rody o ch a ­
rak terystyczn ych  cechach  b londynki, b runetk i 
i ru d ow łosej p ięk ności. W id zim y je  w  zlocistem  
sło ń cu  K a łifo rn ji, p ozujących  z w dziękiem  do ob- 
jek tyw u , k tóry  u ch w ycił je  w ch w ili w yp oczyn ­
kowej s je sty  na kaliforn i.jsk iem  w ybrzeżu.

Photo NYT —  Paru i.

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 15.
1) DOBRA PO LIT Y K A .
2) L itw o, o jczyzno m oja , ty  jasła*  ja k  zdrow ia.

wel: Jó z efa  S zlugórska , N ow y Sącz; J a n  Jan czew sk i, W iln o ;  
A lin a  O lb ry ch tó w n a , O sięc iny ; L ilpopow a; M ar ja  S trude l, 
W arszaw a, N. K az im ierz  K ozłow ski, W arsz aw a ; E ugen jusz  
D w orski, Lw ów ; „ T a m a ra " , B a ran o w icze ; R. D ziubiński, 
W arszaw a; ks. J u l j a a  .Yrlitewicz, Mychów;. B ron isław  Mo­
raw sk i, K a to w ice ; F e lik s  P e rg a ło w sk i, W arszaw a; por. Se­
ra fin  M a rjan , N ow y Sącz; inż. Z ygm unt S łow ikow ski, W ar­
szaw a; J a n in a  M iodow iezów na, G niezno; H a lin a  B arto leska , 
L u b lin ; K lu b  P racow ników  S. A. „G azo lin a" , B orysław ; 
Zrzesz. P racow ników ' B anku  Gosp. K ra j . ,  D rohobycz; M ery 
P iw 'ow arczykow a, B ory sław ; W iesław' R ydzew ski, B orysław ; 
B e tty  H erzb erg , B orysław '; W ilhelm  H erzb erg , Borysław1; 
Z ofja  N ow ogrodzka, K rak ó w ; Zbigniew ' P acio rek , Now'y Sącz; 
J a n  Sysak , Nowy Sącz; K az im ierz  W ojciechow ski, W ieluń ; 
W ładysław ' B u rta n , Nowy Sącz; d r  Czesław' B ia ły , B ędzin ; 
W ładysław ' Y u rgenson , G niezno; K az im ie ra  Ć w iertn iaków na, 
Z akopane; E ry k  U n v e rric h t, B ielszow ice; M ieczysław ' K a ra ś , 
W yszków ; E d w ard  K law e, J e d ln ia ;  T adeusz  M eglicz, K raków  ; 
A n n a  L au reck a . K rak ó w ; K a ta rz y n a  P a ją k , T a rg a n ic a ; A- 
dam  Bo.chniak, T a rn o b rz e g ; A n n a  U licka, L u b lin ; T eofil So­
beck i, P o zn ań ; S ta n . G rabow ski, P łock ; Z onia S laska , W a r­
szaw a; A n ton i B artoszek , B lachów ka; Erw’in B eyer, G niezno; 
L esław  T iirch m id , T arnów '; J a n in a  B utk iew iczów na, G niezno; 
L. C iesielsk i, W arszaw a; L u c ja  K ap u śc iń sk a , W arszaw a; 
„E fro s" , W arszaw a; E u g en ju sz  Dowmanow'icz, Lw ów ; G irska  
B a liń sk a , Łódź; W iesław a P ru s k a , G niezno; O lga Szatko, 
T arnów '; B runon  K ow allek , C hełm ża; J a d w ig a  Sosnow ska. 
S k a rży sk o ; C ezary  W ładysław  Z am iń sk i, W arszaw o; W acław’ 
Pogodzińsk i. W arszaw o; K oło S zaradzistów ' Św ietlicy  im . A. 
M ickiew icza, W arszaw o; M a rja  Jó z efiak ó w o a , T o ru ń ; S. Mi- 
kow ska. W arszaw a; J a n u sz  R:)m an, W arszaw a; „ A b b e" ; M a­
r j a  Gawrry le n i, B aranow ’icze; M a rja  K m icikiew ncz, Lw ów ; 
O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń  (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to ­
w id a"  od 1—31. V . 1938 r .); Leon L eb en sa rt, Podhajtee; „M a­
r io la " , R adom sko; A dam  W ojtow icz, C h abów ka; A. Loegle- 
row o, Lw'ów; Bolesław ' P itu ła , S t ry j ;  ks. S tan isław ' N ejm an , 
Ż ark i; Róża P rz y łu sk a , R usk ie  P ia sk i;  W ł. B ryćko , W ilanów ': 
pchor. P aw eł B artoszek . K om orow o; Iw kow ski, H el; K az i­
m ierz  M aszki, W arszaw a.

N ag ro d y  o trzy m a li pp. M a rja  Sochówrna, Ja s ło , K ra s iń sk ie ­
go (zł. 20.—), I re n a  Dzianołłów m a, Gniezno, R ynek 13 (zł.

— )* o raz  O lga K o n d ra tiu k , T o ruń  (p re n u m e ra ta  m iesięczna 
„Ś w ia to w id a"  od 1—31. V. 1038 r.).

Z b u d zo n y  la s ...
S z a ra d a  n a  „D zień  1a*o“ .

(Uloż. „T ońko" — K lu b  Szaradz . w W arszaw ie).

Żyje las  rozbudzony  rad o sn y m  św iergo tem , 
p rzy tłu m io n y m  pom ru k iem , w ychodzącym  z g łęb i. 
D w a-siódnte, ja k  szum  p ta s ic h  p raco w ity ch  lotek 
tr ą c a ją  szóste-siódm e sk rzy d łam i gołębi.

Czw ór-siódm e tam  się d z ie ją , ho o b d a rte  d rzew a 
n a c ią g a ją  pospiesznie  z ie lo n iu tk ie  szaty .
Po g a łązk ac h  ra z  7. t r ó jk a  n iew id z ia ln y  śpiew ak 
i z ziem i w y g lą d a ją  rozespane k w ia ty .

Skow ronek  nad  po lam i dw a-czw ór g o rzk ą  dolę, 
w rozw artym  dzióbku n iesie  we św ią t p ierw sze-w tóre , 
o k rąży ł las , jak  sie rpem , sreb rzy stem  półkolem  
i pop łynął na  g rzeb ie  w ybielonych  chm u rek .

W iosna k w ia ty  trz y -c z te ry  — p o k ra p ia  je  desziezem, 
zde jm u je  z drzew  o k ry c ia  z su c h e j d ru a ie j-p ia te j .
J u ż  w kró tce  będą w szędzie p rzy laszczk i niebieszezee 
i rozśp iew a się w lesie  n a jd a lszy  zakątek .

R a d u ją  się  szeóć-siódme i piąci też z n im i, 
że g roźny  s tu k o t s ie k ie r  zam arł n ag le  w lesie.
Zbudzony las  rozbrzm iew a g losam i p ta s im i, 
śpiew em  w iosny , radości — eo się wkoio n iesie ...

W io sn a , w  b a ś ń  z a k lę ta .. .
SZA R A D A .

(U le i. „T ońko" — K lu b  S zaradz . w W arszaw ie).

Zim owy dzień trz y -c z te ry  zachodzące słońce — 
w ia tr  u sn ą ł i dw a polach  ju ż  n ie  czw ór, ja k  przed tem . 
P tac tw o  spać się pok ład ło  zg łodn ia łe  i śp iące, 
ko ły san e  zachodem  i d rzew  c ichym  szeptem .

C zw ór-raz w ieczną tę sk n o tą  noc pełz ła  nad ziem ią 
i c za rn y  k ir  rz u c a ła  ra z  zam k n ię te  oczy.
G w iazdy d rg a ły  nerw ow o nad bezbrzeżną ciem nią, 
o s ta tn i chłód sześć-siódm ej po ziem i się toczył.

O sta tn i p rom yk słońca zaw isł w śród pajęczy n , 
ja k b y  gn iazdo  jaskó łcze  ra z cichym  poddaszu — 
czasem  p tak  przez sen  p iśn ie , gdzieś sow a zajęczy 
i n ian ie , przed  snem , dzieci ba jeczk am i s tra szą .

I pięć będzie ju ż  zim y, bo n as tęp n y m  ran k iem  
p rzy jd z ie  wrio sn a  — c ie p lu tk a , rozkoszna, pa»chnąca. 
D w a-trzy-czw ór sw oje służk i i s ta n ie  przed  gan k iem , 
k o ch an a  przez św ia t ca ły  —  w szystko  k o ch a jąca .

I s iódm i o tw orzym y przed n ią  drzw i i se rca  
i będziem y je j w dzięczni, t r z y  o n as  pam ię ta , 
ftw iat w k w ia ty  s ię  zam ien i — a  dw a tych  kob iercach  
przy jd z ie  n a jw ięk sza  W różka-W iosna , w b aśń  zak lę ta ...

Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch zadań , re d a k c ja  „Sw'iato- 
wrid a“ p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna  „8w iatow 'ida“ .
R o zw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  7 m a ja  

1938 r. w raz  z załączonym  kuponem .

3) Kłajped*.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. 15 n a d e s ła l i :

W itold  M ajew ski, W arszaw a; A dam  K aczm arek , T ereb in iec ; 
J a n  K ie rep k a , B udzanów ; J a d w ig a  D., P io n k i; K asyno , Ko- 
m arn o ; kpt. d r  F ran c iszek  Ja k ó b czak , S tan isław ó w ; W ikto- 
r ja  T ruchanow icz , Sądow a W iszn ia ; J e rz y  Czechowicz, G ró­
dek J a g .;  B ogusław a K ierep k ó w n a , Budzanów '; Z ofja  Czecho­
w icz, S ądow a W iszn ia ; M a rja  Chachlowrska , K rak ó w ; N ela 
B u c h c ian k a , Ś ledziejow ice; A leksy  W achow ski, W arsz aw a; 
S tan isław ' D udzic, S k a rży sk o ; I re n a  Lewdcka, Lwów; W ład y ­
s ła w a  M aluśka , O strów  pozn.; J a n  D enny, R akow ice k ra k .; 
M a rja  Sochów na, J a s ło  ( i t. 20.—); R om an G olińsk i, Lw ów ; 
H en ry k  M ałek, Bieżanów’; F ra n c iszek  R abiasz, T w orkow a; 
A. M ieczkow ski, W ilno; K az ia  T ym ków na, Lw ów ; Ja d w ig a  
Czepielkiewdczowa, W ołom in ; Ja d w ig a  G ustekow a, S am b o r; 
J o la n ta  F ra n k o w sk a , Ł ódź; m gr. Jó z e f Czołba, T o ru ń ; To­
m asz R ybka , W y sok ie-L itew sk ie ; T. W ięckow ski, T o ru ń ; W ło­
dzim ierz  D uda, K rzeszow ice; R udo lf D anis, S am b o r; A da 
B ekerów na, B ia ła  k ra k o w sk a ; E. K o śc iu szy ń sk i, K rak ó w ; 
W ik to r W odzyński, W ie rzb n ik ; S ta n is ła w  W alczyńsk i, Czę­
stochow a; W a le r ja  W asie lew ska , C zęstochow o; K aro l Gło- 
wocz, Bieżanów'; F ra n c iszek  G ruszka , K ozy k. B ie lsk a ; H a n ­
ka  B ukow ska, B ieżanów ; I re n a  O zianełlów na, G niezno (zt. 
10.—); J a d w ig a  Baw’orowra , K ielce; F . K ocur, C hyb ie ; W oj­
ciech H u ssarzew sk i, K rzcięc ice ; S ta n is ła w  G o liń sk i, K raków '; 
H elena  D roździków oa, K oście lisko ; W łodzim ierz  R óżycki, B ia­
łow ieża; P io tr  S k u rczy ń sk i, Częstochowra ; M ichał G órn iak , 
C zęstochow o; st, s trz . z cenz. S tan isław ' W oda, M odlin; A n­
d rze j G odaw o, Luków ; B olesław  Z ie liń sk i, G niezno; B ro n i­
sław a R am ułtow o , Jeżów ; J a n  R usin , Nowy Sącz, S tanisław ' 
Z acha ra s ie  wicz, T a rn o p o l; por. B ronisław ' T om aszew ski, Ko-




